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przywiózł
snperfosfał
granulowany

GDYNIA (PAP)
Do portu w Gdyni wpłynął 

polski statek „Narocz", który 
przywiózł duży transport su- 
periosfatu granulowanego.

W niedługim czasie spo­
dziewane jest nadejście do 
vrayni dalszych transportów 
nawrozow fosforowych.

W czwartym dniu konferencji
minister Mołotow przedstawił doniosłą propozycję
zwołaniu światowej konferencji

w sprawie powszechnej redukcji zbrojeń
BERLIN (PAP)
W dniu 28 bm. po południu odbyło się czwarte posiedze­

nie konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Przewodniczył minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow.

Na posiedzeniu tym mini­
ster Mołotow zgłosił wniosek 
następującej treści:

„ZWOŁANIE ŚWIATOWEJ 
KONFERENCJI W SPRAWIE 
POWSZECHNEJ REDUKCJI 
ZBROJEŃ.

Przedstawiciele
firm angielskich
przybyli do Moskwy

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
Dnia 27 stycznia br. przy­

była do Moskwy w celu prze­
prowadzenia rokowań wspra 
wach handlowych z radziec­
kimi organizacjami handlu 
zagranicznego 30-osobowa 
grupa przedstawicieli 26 firm 
angielskich. Na czele grupy 
stoi B. Scott — dyrektor fir­
my „Crompton Parkinson".

40 ton stali
z dwóch „Tygrysów" 
wydobytych z bagna

Pracownicy Rejonowej Zbior­
nicy Odpadków w Olsztynie: — 
Czesław Banaś i Władysław 
Krzynówek wydobyli ostatnio z 
bagien kolo gromady Wola w 
gminie Szkuda, pow. Nidzica — 
2 czołgi typu „Tygrys".

Podczas ofensywy Armii Ra­
dzieckiej w 1945 r. czołgi faszy­
stowskie, uciekając na zachód: 
utknęły w bagnie, grzęznąc w 
nim nieomal całkowicie. Przele­
żały one w bagnie przez 9 lat. 
Korzystając z zamarznięcia tere­
nu, robotnicy, pracując w cięż­
kich warunkach — odkopali o- 
becnie czołgi i pocięli je na 
złom, dostarczając do hut 40 ton 
wysokogatunkowej stali.

CAF — fot. Szyperko 
Wśród wielu innych inwestycji Warszawa otrzyma w 1954 r. 
dalszy, całkowicie zrekonstruowany fragment Starego Mia­
sta — drugą część Traktu Starej Warszawy. Drugą część 
Traktu obejmuje ulice: Szeroki Dunaj, Nowomiejską, Freta, 
Rynek Nowego Miasta, Zakroczymską. Podczas gdy pierwsza 
część Traktu, na którą składały się ulice: Piwna, Zapiecek 
oraz Rynek Starego Miasta, obejmowała 75 kamieniczek 
o ogólnej kubaturze 255 tys. metrów sześciennych, to druga 
część obejmuje 168 kamieniczek o łącznej kubaturze. 456 tys. 
metrów sześciennych. Znaczna większość kamieniczek drugiej

części Traktu przeznaczona jest na mieszkania.
Na zdjęciu: Nowe Miasto w odbudowie.

»ok X Wyd. A B Poznań, sobota 30 stycznia 1954 r.
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W dążeniu do utrwalenia 
pokoju i do złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji i ZSRR, uwa­
żając za konieczne podjęcie 
środków zmniejszenia ogrom 
nego ciężaru wydatków woj­
skowych, który dźwigać mu­
szą narody w związku z wyści 
giem zbrojeń, postanawiają, 
że Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone, Wielka Bryta­
nia i Francja poczynią w ra­
mach ONZ kroki zmierzające 
do zwołania w 1954 roku 
światowej konferencji w 
sprawie powszechnej redukcji 
zbrojeń z udziałem zarówno 
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, jak i 
tych państw, które nie nale­
żą do tej organizacji.

Osiągnięto również całko­
wite porozumienie co do te­
go, że plan wszystkich środ­
ków’ powszechnej redukcji 
zbrojeń powinien łączyć się 
z jednoczesnym rozwiąza­
niem problemu broni atomo­
wej?4

Jako pierwszy zabrał głos 
sekretarz stanu USA Dulles, 
który przemówienie swe po­
święcił pierwszemu punktowi 
porządku dziennego dotyczą­
cemu — jak wiadomo — 
środków zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzyna­
rodowych i kwestii zwołania 
konferencji ministrów spraw7 
zagranicznych pięciu mo­
carstw.

Na wstępie Dulles oświad­
czył, że składa hołd zdolnoś­
ciom dyplomatycznym radziec 
kiego ministra spraw zagra­
nicznych Mołotowa. Zdolno­
ści te — powuedział sekretarz 
stanu USA — widać na tej 
konferencji w całej pełni.

Z kolei Dulles ostro zaata­
kował Chińską Republikę Lu­
dową i powołując się na o- 
sławioną rezolucję ÓNZ u- 
znającą Chiny Ludowe za

„agresora", skierował pod 
jej adresem rozmaite nieuza­
sadnione zarzuty.

W swoim przemówieniu 
Dulles nie zajął się właściwą 
analizą radzieckiego wniosku 
w sprawie zwołania konferen 
cji pięciu mocarstw, lecz — 
przedstawiając fakty na o- 
pak — ograniczył się do wy­
rażenia poglądu, jakoby w 
myśl koncepcji radzieckiej 
konferencja pięciu mocarstw 
miała zastąpić Organizację 
Narodów7 Zjednoczonych. W 
konkluzji Dulles zapropono­
wał, by konferencja ograni­
czyła się do dokonanej już 
wymiany poglądów w sprawie 
pierwszego punktu porządku 
dziennego i by przeszła do 
omawiania, problemów Nie­
miec i Austrii.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu francuskiemu 
ministrowi spraw zagranicz­
nych Bidault, który usiłował 
wykazać, że minister Moło­
tow niesłusznie powoływał 
się na artykuł 24 Karty NZ, 
uzasadniający zwołanie kon­
ferencji pięciu mocarstw. Bi­
dault wyraził pogląd, że nie 
ma podstaw prawnych do 
zwołania takiej konferencji. 
Poruszył on również niektóre 
zagadnienia ekonomiczne, a

Setki tysięcy 
berlińczyków 
żofda przywrócenia 
jedności Niemiec

Agencja ADN donosi, że 
732.070 mieszkańców Berlina 
złożyło swe podpisy pod ape. 
lem wszystkich patriotów nie­
mieckich, domagających się 
przywrócenia jedności Nie­
miec, zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami i dopusz­
czenia przedstawicieli obu czę 
ści Niemiec na konferencję mi 
nistrów spraw zagranicznych 
przy omawianiu zagadnień, do 
tyczących Niemiec. Kampania 
zbierania podpisów trwa.

Śląsk czci
IX rocznicę
swego wyzwolenia

STALINOGRÓD (PAP)
W dniu 27 bm. w IX rocz­

nicę wyzwolenia Śląska spod 
okupacji hitlerowskiej, w Sta 
linogrodzie i innych miastach 
Śląska odbyły się liczne uro­
czystości.

Przed pomnikiem wdzięcz­
ności Armii Radzieckiej w 
Stalinogr odzie oraz przed 
płytą poległych we wrześniu 
1939 r. zapłonęły znicze i za­
ciągnięto warty honorowe. 
Liczne delegacje kopalń, hut, 
różnych zakładów pracy i in­
stytucji, szkół i organizacji 
społecznych złożyły wieńce i 
wiązanki kwiatów w miej­
scach czci i hołdu dla poleg­
łych w walkach o wyzwole­
nie śląska.

W godzinach wieczornych 
27 bm. mieszkańcy Stalino- 
grodu wypełnili salę Filhar­
monii śląskiej, gdzie odbyła 
się uroczysta sesja wojewódz­
kiej i miejskiej rady narodo­
wej.

zwłaszcza sprawę handlu 
światowego.

Nawiązując do problemów 
politycznych mówca wypo­
wiedział się za rokowaniami 
w sprawie Indochin, lecz raz 
jeszcze sprzeciwił się zwoła­
niu konferencji pięciu mini­
strów spraw zagranicznych. 
Czy nie moglibyśmy już teraz
— powuedział francuski mi­
nister spraw zagranicznych
— uzgodnić pewnej myśli, 
która mi się nasuw7a w wyni­
ku dotychczasowej dyskusji?

(Ciąg dalszy na str. S)

Rocznica zawieszenia
„Dzwona pokoju 
i przyjaźni4*

BERLIN (PAP)
W środę odbyły się we 

Frankfurcie n. Odrą uroczysto 
ści z okazji pierwszej rocznicy 
zawieszenia „Dzwonu pokoju 
i przyjaźni", ufundowanego 
przez Zarząd Główny GDU. W 
uroczystościach wzięła udział 
delegacja PKOP z posłem — 
Aleksandrem Juszkiewiczem, 
członkiem Rady Państwa na 
czele.

Aleksander Juszkicwicz w 
imieniu delegacji polskiej 
przekazał serdeczne pozdrowię 
nia od narodu polskiego. Pod­
kreślił on, że „Dzwon pokoju
1 przyjaźni" jest symbolem no 
wych stosunków, jakie ukszlal 
towały się między Polską a 
NRD, symbolem wspólnej wal 
ki, prowadzonej przez oba na­
rody o pokój Europy i świata.

Zjazd architektów
w Poznaniu

W dniach od .31 stycznia do
2 lutego br. odbędzie się w Po 
znaniu — po raz pierwszy od 
1945 r. ogólnopolski zjazd pre 
zesów oddziałów Stowarzysze­
nia Architektów Polskich.

Do Poznania przybędą jed­
nocześnie przedstawiciele Ko­
mitetu do Spraw Urbanistyki 
i Architektury — najwyższej 
władzy w sprawach urbani­
styczno - architektonicznych w 
kraju.

W dniach zjazdu zorganizo­
wany zostanie pokaz roboczy, 
na którym wszystkie poznań­
skie biura projektowe wysta­
wią ciekawsze zagadnienia bę­
dące w obecnej chwili w opra­
cowaniu.

Nowy przydział kredytów 
na zakup krów i jałowic

W trosce o podniesienie ho-| dla, jak: turecki, koniński, ka
dowli bydła w naszym woje­
wództwie, państwo przyznało 
na I kwartał br. dalsze kredy­
ty na zakup krów i jałowic. 
Z kredytów tych, w wysokości 
2 mil. i 400 tys. zł korzystać 
będą mogły przede wszystkim 
indywidualne gospodarstwa 
chłopskie o obszarze 1—3 ha, 
a następnie do 5 ha o ile nie 
posiadają krowy i wreszcie 
chłopi, mający na gospodar­
stwach do 5 ha tylko 1 krowę.

Kredyty te — z 3-letnim 
terminem spłaty — rozprowa­
dzone zostaną w pierwszym 
rzędzie wśród małorolnych 
chłopów powiatów posiadają­
cych niski stan pogłowia by-

Delagia Benuszak z Suchorzewa, pow. Jarocin, co
1 drugi dzień gotuje w kuchni duży kocioł ziemnia­

ków i drobno pokrojonej ćwikły. Po przegotowaniu 
miesza to z trzema koszami plew lnianych, zakupio­
nych z roszarni w Witaszycach.

— Moje świnki przepadają za taką karmą! — mówi 
hodowczyni, niegdyś pokojówka w pałacu gen. Rząd- 
kowskiego, gospodarująca dziś wraz z mężem na 
2 hektarach ziemi.

Staranna pielęgnacja, zachowanie czystości w po­
mieszczeniach, regularne karmienie — oto tajemni­
ca pięknego rozwoju hodowli w gospodarstwie Ęenu- 
szaków. Trudności z paszą dawały się odczuć tak dłu­
go, dopóki nie odstawili pierwszej partii bekonów. 
Otrzymawszy paszę i węgieł za sprzedane państwu 
ponadplanowe sztuki (np. ostatnio za 10 bekonów 
uzyskali 36 cetnarów otręb) Benuszakowie mogli przy­
stąpić do tuczu dalszych świń. Rezultatem tego jest 
odstawienie w ub. roku ponad 31 cetnarów mięsa po­
nad plan.

Benuszakowie nie tylko pomagają państwu, ale 
i zwiększają dochodowość swego gospodarstwa. Gdyby 
nie hodowla świń, na pewno nie byliby w stanie roz­
począć budowy nowego domku mieszkalnego (patrz 
zdjęcie). Projektują również pobudowanie nowego 
chlewa, na miejsce starego i zawalającego się. Umoż­
liwi im to odstawienie w kwietniu zamiast pięciu — 
7 bekonów.

Przykład rodziny Benuszaków z Suchorzewa dowo­
dzi, że posiadając nawet mały kawałek ziemi można 
rozwinąć w7 gospodarstwie poważnie hodowlę trzody 
chlewnej.

Dobrze postawiona hodowla — to źródło utrzyma­
nia i dodatkowy zysk dla wielu chłopskich rodzin, (m)

Nasłani do Polski
w celach dywersyjno-szpiegowskich 

agenci wywiadu adenauerowskiego
stanęli przed Wo.skowym Sądem Rejonowym w Opoiu

OPOLE (PAP)
28 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Opolu 

rozpoczął się proces grupy agentów wywiadu adenaue­
rowskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli Alfred Pietruszka, Hen­
ryk Koj, Stanisław Moskal, Henryk Skowronek i Herbert 
Kopiec. Dwaj pierwsi oskarżeni zostali nasłani do Polski 
z zadaniem organizowania wywiadu, dywersji oraz sabo­
tażu przez zachodnio-berlińską placówkę adenauerow- 
skiej centrali szpiegowskiej. Pozostali oskarżeni — to 
zwerbowani przez nasłanych szpiegów agenci.

Sala sądowa wypełniona 
jęst publicznością. Rozprawie 
przysłuchują się liczni przed 
stawiciele ludności Opolszczy 
zny, która mimo długich lat 
hakatystycznego terroru i o- 
krucieństw reżimu hitlerow­
skiego przetrwała w w7alce o 
polskość aż do wyzwolenia.

Jak stwierdza m. in. akt o- 
skarżenia, neohitlerowcy 
spod znaku Adenauera, pod 
patronatem i przy wydatnej 
pomocy kół imperialistycz­
nych USA, tworzą szeroko 
rozgałęzione sieci grup dywer 
syjno . szpiegowskich, któ­
rych działalność skierowana [ 
jest przeciwko Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej, 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej,

liski, wągrowiecki, trzciański 
chodzieski i poznański. Naro­
dowy Bank Polski w Poznaniu 
uruchomił również kredyty 
krótkoterminowe (9-miesięcz- 
ne) w wysokości 1 mil. zł na 
zakup krów i jałowic dla go­
spodarstw indywidualnych, bez 
ograniczenia powierzchni i wy 
sokości pożyczki.

Wnioski o pożyczki — zao- 
iov7ane przez gromadzkie, 

lub gminne koła ZSCh i po­
świadczone przez prezydia 
gminnych rad narodowych — 
należy składać w prezydiach 
powiatowych rad narodowych 

(o)

a zwłaszcza przeciw Polsce. 
Jednym z takich ośrodków 
dywersji i wywiadu jest cen­
trala szpiegowska w Niem­
czech zachodnich.

Oskarżeni Alfred Pietrusz­
ka i Henryk Koj we wrześniu 
1952 roku, po dokonaniu kra­
dzieży w Fabryce Mebli Gię­
tych w Jasiennicy powiat 
Bielsko - Biała, zbiegli do 
Berlina zachodniego. Tam 
zgłosili się do placówek wy­
wiadów imperialistycznych i 
przekazali im szereg informa 
cji szpiegowskich z terenu 
Polski, a następnie nawiązali 
kontakt z pracownikiem wy­
wiadu Adenauera — Nentwi- 
gem, za jego pośrednictwem 
z kierownikiem ośrodka szpie 
gowskiego'tego wywiadu Kai 
serem. Przewiezieni amery­
kańskim samolotem wojsko­
wym do Niemiec zachodnich 
w wyniku rozmów z Kaise- 
rem zgodzili się oni na stałą 
współpracę w ośrodku neo- 
hitlerow7skiego wywiadu, zwa 
nym „Nacbrichtendienst", z 
tym, że będą przerzuceni do 
roboty szpiegowskiej w Pol­
sce. Po ukończeniu specjalne 
go przeszkolenia szpiegowskie 
go osk. osk. Pietruszka i Koj 
otrzymali konkretne zadania 
szpiegow/sko - dywersyjne do 
wykonania, w Polsce. Wypo­
sażeni zostali oni w fałszywe 
dokumenty do poruszania się 
po NRD i Polsce, w pistolety, 
w większą ilość zegarków o- 
raz pieniądze dla werbowa­
nia agentów — i w7 nocy z 22 
na 23 lipca 1953 r. zostali 
przerzuceni przez Odrę nagu 
mowym pontonie do Polski. 

(Ciąg dalszy na str. 2)



Min. Mołotow przedstawił doniosłą propozycję
zwołania światowej konferencji

(Dokończenie ze str. 1)
Ozy nie moglibyśmy miano­
wicie stwierdzić, że mimo 
wielkich różnic w naszych 
stanowiskach nie jest rzeczą 
niemożliwą zbliżenie poglą­
dów w kilku punktach? Gdy­
by tego samego zcłania łfyłi 
moi koledzy, uważałbym to za 
dobry znak dla przebiegu na­
szej pracy.

Z kolej przemawiał brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Eden. Wyraził on po­
gląd, że minister Mołotow wy­
sunął zbyt obszerny program, 
co „nie jest rzeczą praktycz­
ną". Zdaniem ministra Ede- 
na, lepiej byłoby, gdyby wy­
odrębniono poszczególne pro­
blemy 1 osiągnięto co do nich 
porozumienie.

W przeciwieństwie do sekre 
tarza stanu USA Dullesa, E-

Cegielnia 
Krotoszyn Stary 
przyspieszy dostawy 
tiia Pałacu 
Kultury i Nauki

Załoga Poznańskich Zakła­
dów Remontowo - Montażo­
wych dotrzymała słowa da­
nego robotnikom Cegielni 
Krotoszyn Stary. Na dzień 
przed terminem, do jakiego 
się zobowiązała — załoga ta 
dostarczyła cegielni całkowi­
cie odremontowaną główną 
maszynę parową.

— Ten fakt zmobilizował 
nas wszystkich w cegielni do 
przyspieszenia tempa codzie n 
nej pracy — mówi Marian 
Muriasz, pracownik cegielni. 
— Dzięki interwencji „Gło­
su", który przed tygodniem 
zamieścił nasze wezwanie do 
Poznańskich Zakładów Re- 
montowo-Montażowych oraz 
dzięki zrozumieniu przez ca­
ły zespół tych zakładów roli 
socjalistycznego współzawod­
nictwa, otrzymaliśmy maszy­
nę już 27 bm. Będziemy mogli 
zatem przed terminem wy­
konać nasze zadania.

Z chwilą otrzymania ma­
szyny parowej robotnicy i 
pracownicy Cegielni Kroto­
szyn Stary zobowiązali się 
skrócić termin dostawy cegły 
dla Pałacu Kultury i Nauki 
Im. Józefa Stalina w Warsza­
wie o 10 dni, tj. do 20 mar­
ca br.

Ze sportu

Ustalono skład

reprezentacji pięściarskie) Poznania

na mecz z Gdańskiem
Ponad 2 tysiące widzów oglądało wczoraj w Ilali nr 2 

walki eliminacyjne bokserów, mające na celu wyłonienie 
reprezentacji na mecz z dziesiątką Gdańska, który odbę­
dzie się 7 lutego br. w Poznaniu.

Walki eliminacyjne nie stały 
na zbyt wysokim poziomie. Naj 
ładniejszy pojedynek stockyli w 
wadze koguciej Smolarek (Stal) 
i Frąckowiak (Kol.), Umiejęt­
ne uniki i skuteczne kontry 
(lewe proste) zadecydowały o 
jednogłośnym zwycięstwie Smo­
larka, mimo że w I starciu po­
szedł on na deski od silnego 
prawego kolejarza. Frąckowiak 
bezmyślnie szedł do przodu sy­
gnalizując swe ciosy i nie mógł

Ruda Hvez^'' (CSR)

młodzieżową
reprezentee^ Polski 5:2

Czechosłowacka drużyna holte 
jo w a Ruda Hvę?da pokonała 23 
bm. w Łodzi młodzieżowa repre­
zentację Polski 5:2 (0:0 1:2. 4:0)

Bramki dla zwycięzców zdoby 
li: Danda — 3, Eubnik i Prosek, 
dla gospodarzy — Czech i No­
wak.

Młodzieżowa reprezentacja Pol 
ski grała w składzie: Hampel, 
Chodakowski, Olczyk, Zawadzki. 
Pęczek Janiczko, Nowak, Ku­
rek, Jeżak, Nikodemowicz. Pa­
luch oraz Czech, Wróbel II i 
Wróbel I.

den wykazał żywe zaintereso­
wanie dla zagadnień handlu 
międzynarodowego. Oświad­
czył on. że gotów jest konty­
nuować .próby w tej dziedzi­
nie. by osiągnąć pozytywne 
wyniki. „Wszyscy jesteśmy 
wielce zainteresowani w tej 
sprawie" — powiedział Eden.

W sprawie konferencji pię­
ciu mocarstw minister Eden 
oświadczył, że należy się ogra 
niczyć do wymiany poglądów 
na ten temat. Wypowiedział 
się on za przejściem do następ 
nego punktu porządku dzień-

Przodujące kopalnie
wykonały miesięczny 
plan produkcji

STALINOGRÓD (PAP)
W dniu 28 bm. załogi ko­

palni: „Kościuszko — Nowa", 
„Gottwald", „Dymitrow", „Ła 
giewniki", „Piast" i „Wesoła 
II" zameldowały o przedter­
minowym wykonaniu mie­
sięcznych zadań wydobyw­
czych. Kopalnie te w dużej 
mierze przedterminowe wy­
konanie planu miesięcznego 
zawdzięczają pomyślnej re­
alizacji zobowiązań przedzjaz 
dowych. W trakcie wykony­
wania tych postanowień za­
łogi udoskonalają organiza­
cję produkcji, . usprawniają 
odstawę i przewóz dołowy u- 
robku oraz w większej mie­
rze wykorzystują maszyny i 
urządzenia górnicze.

Pod „czujnym" okiem USA

Rokowania wojskowe
Turcja — Pakistan

Jak donosi dziennik „New 
York Times" z Ankary, Tur­
cja i Pakistan prowadzą obec­
nie rokowania w sprawie za­
warcia sojuszu wojskowo - po­
litycznego. Dziennik stwier­
dza, że „układ między obu kra 
jami dotyczyć będzie współ­
pracy w’ dziedzin) polityki, 
gospodarki i kultury, iak rów­
nież na odcinku wojskowym. 
Układ ten wzorowany będzie 
na trzechstronnym sojuszu za­
wartym między Turcją, Grecją 
i Jugosławią",

Stany Zjednoczone — pisze 
dalej dziennik — „podejmują 
wszelkie wysiłki, by wciągnąć 
do nowego sojuszu Irak i e- 
wentualnie inne kraje Środko­
wego Wschodu".

sobie poradzić z kontrami Smo­
larka.

W pozostałych walkach pa- 
dły następujące wyniki: w wa­
dze muszej -— Droźazik (Gw) 
po chaotycznej lec-z zaciętej 
walce pokonał Gierczyka (Bud), 
a Bonia (St) wypunktował 
pewnie Wolskiego (Kol. Gn.): 
w wadze koguciej — Kłos 
(Bud) zremisował po słabej 
walce z Bugzelem (Kol. Ostr.); 
w wadze piórkowej zacięty po­
jedynek stoczyli Bogacz (Koi) 
i Purman (Stal). Wygrał 2:1 
zawodnik Stali. W wadze lek­
kiej — sędzia ringowy Wróż 
zdyskwalifikował w II st. Tom- 
egewakiego (St.) i Rupeka 
(Gw.) za obustronne unika­
nie walki; w półśredniej — 
lepszy technik Łukowski (Gw) 
wygrał na punkty z Matusza­
kiem (Bud).

W spotkaniu przeciw re­
prezentacji Gdańska prawdo­
podobnie wystąpią: musza —- 
liugzel iub Bonia, kogucia —- 
Manelski, piórkowa — Ka- 
łużny, lekka — Wytyk, lek- 
kopółśrednia — Trąbka, pół- 
średnia — Łukowski, lekko- 
średnia — Szkudlarek, śred­
nia — Wojtkowiak, półcięż­
ka — Franek i ciężka Kółecz­
ko.

M. F.

nego. Natomiast po omówie­
niu kwestii niemieckiej 1 spra­
wy Austrii — oświadczył mi­
nister Eden — należy wrócić 
do pierwszego punktu.

Następnie wygłosił przemó­
wienie minister Mołotow. Pod­
kreślił on, że delegacja radziec 
ka zgłosiła w sprawie pierw­
szego punktu porządku dzien­
nego jasną i ścisłą propozycję. 
Propązycja ta ma na celu od­
prężenie w stosunkach między 
narodowych. Lecz żaden z po 
przednich mówców nie poru­
szył problemu -odprężenia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Nie jest to słuszne, po­
nieważ zagadnienie to — o- 
świadczył minister Mołotow — 
ma doniosłe znaczenie nie tyl­
ko dla nas. tj. dla uczestników' 
konferencji, lecz również dla 
innych.

Mówca zaznaczył, że nie nu 
ją racji ci, którzy twierdzą, ja 
koby konferencja pięciu mini­
strów spraw zagranicznych 
miała zastąpić Organizację Na 
rodów Zjednoczonych.

Radziecki minister spraw 
zagranicznych nawiązał dalej 
do słów Dullesa, który oznaj­
mił, że właśnie dziś rano czy­
tał Kartę NZ i nie znalazł w 
niej żadnej podstawy do zwo­
łania konferencji pięciu mo­
carstw. Mołotow zauważył, że 
należy czytać Kartę NZ ran­
kiem i wieczorem, ponieważ 
Karta i\*Z — to rzecz dobra. 
A co jest dobre, tego nie wol­
no zmieniać, lecz należy ścisłe 
wprowadzać w życie.

Uzasadniając konieczność 1 
możliwość zwołania konferen­
cji pięciu ministrów spraw za­
granicznych, minister Moło­
tow powołał się nie tylko na 
artykuł 24 Karty NZ, lecz rów 
nież na dwie ważne uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego NZ z 
1948 r, i 1950 r. Uchwały te 
nakładają na pięć wielkich mo 
carstw specjalne obowiązki w 
dziedzinie utrzymania pokoju 
1 bezpieczeństwa narodów. 
Zgodnie z postanowieniami 
Karty NZ i ze wspomnianymi 
układami zgromadzenia ogólne 
go, delegacja radziecka zapro­
ponowała zwołanie konferen­
cji pięciu mocarstw. Tak więc, 
twierdzenie, jakoby wniosek o 
zwołanie konferencji pięciu 
mocarstw nie miał podstaw 
prawnych, nic wytrzymuje kry 
tyki.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia minister Moło­
tow zauważył, że sekretarz sta 
nu Dulles skierował wiele o- 
strych słów pod adresem Chin 
sklej Republiki Ludowej. Na­
leżałoby to tłumaczyć tym, że 
Pan Dulles jest źle poinformo 
wany — stwierdził mówca — 
otrzymuje on bowiem informa 
cje od kukły kuomintangow- 
skiej. Dulles i Bidault znów 
oskarżali Chińską Republikę 
Ludową o „agresję". Oskarżę

347 jeńców
strony amerykańskiej

prosi o azyl
Jak donosi Agencja No­

wych Chin, 347 jeńców stro­
ny amerykańskiej (z USA, 
Anglii i Korei południowej) 
którzy nie chcieli skorzystać 
z prawa do repatriacji i zwró 
ciii się do strony koreańsko- 
chińskiej z prośbą o azyl w 
Koreańskiej Republice Ludo­
wej i Chińskiej Republice Lu­
dowej, przygotowało się w 
dniu 27 bm. do opuszczenia 
obozu Songgongnl i udało się 
na północ. Opiekę nad tymi 
jeńcami obejmuje Koreański 
i Chiński Czerwony Krzyż.

Przeszło
1000 kg łososia
złowiły kutry

Mimo ciężkich warunków 
atmosferycznych utrudniają­
cych połowy oraz wpływają­
cych na częstą zmianę miejsc 
pobytu łososia, rybacy zespo­
łu łososiowego zorganizowa­
nego w ub. roku przez kie­
rownictwo „Arki" prowadzą 
połowy tej cennej ryby mor­
skiej. W ciągu 25 dni bm. 9 
kutrów zespołu łososiowego 
ałowiło na Bałtyku j dostar­
czyło do swej bazy 1 077 kg 
ryby.

nla te nie zostały skierowane
pod właściwym adresem. Nie 
należy przypisywać swych błę 
dów innym.

W zakończeniu minister Mo 
łotow, wzywając uczestników 
konferencji do przyjęcia pro­
pozycji radzieckiej w sprawie 
zwołania konferencji pięciu 
wielkich mocarstw, powie­
dział: Chiny Ludowe są w peł­
ni uprawnione do zajęcia na­
leżnego im miejsca między 
wielkimi mocarstwami.

Z kolei zabierali ponownie 
głos wszyscy uczestnicy konfe 
rencji. Sekretarz stanu Dulles 
oświadczył, że w celu uniknię­
cia nieporozumień, stwierdza, 
iż Stany Zjednoczone sprzeci­
wiają się zwołaniu konferen­
cji pięciu mocarstw. Minister 
Eden powiedział, że — jego 
zdaniem —„nie nadszedł Jesz­
cze czas na konferencję pięciu 
mocarstw". Oświadczył on raz 
jeszcze, że należy przejść do 
omawiania drugiego i trzecie-

Wiec w Londynie
przeciwko remil taryzacji
Niemiec zachodnich

LONDYN (PAP)
W Londynie odbył się 27 

bm. wlec protestacyjny prze­
ciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, zorganizo­
wany przez Londyńską Fede­
rację Obrońców Pokoju.

Uczestnicy wiecu przyjęli 
jednomyślnie rezolucję, w 
której domagają się, aby 
Eden na konferencji berliń­
skiej wystąpił przeciwko 
wskrzeszaniu armii niemiec­
kiej i walczył o porozumie­
nie między czterema mocar­
stwami w sprawie utworzenia 
demokratycznego i pokojo­
wego państwa niemieckiego.

Agenci wywiadu adenauerowskiego
stanęli przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Opolu
(Dokończenie ze str. 1)

Obydwaj szpiedzy zwerbo­
wali do organizowanej przez 
siebie siatki wywiadowczej w 
województwach opolskim i 
stalinogrodzkim szereg osób 
spośród swojej rodziny i zna 
jornych. Przy werbowaniu a- 
gentów osk. csk. Pietruszka i 
Koj, postępując w myśl in­
strukcji otrzymanych od Kai- 
sera, używali szantażu. Zwer 
bowani przez nich agenci to 
ludzie wrogo nastawieni do 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i związani przeszłością 
z hitleryzmem. Należą do 
nich m. in. współoskarżeni 
Stanisław Moskal, Henryk 
Skowronek i Herbert Kopiec.

Zwerbowani przez Pietrusz 
kę i Koja agenci otrzymywa­
li za swą robotę szpiegowską 
wynagrodzenie.

Oskarżeni aresztowani zo­
stali przez władze bezpieczeń 
stwa w czasie wykonywania 
zadań szpiegowskich. Przy 
osk. osk. Pietruszce i Koju 
znaleziono fałszywe dokumen 
ty, notatki i szkice o charak 
terze szpiegowskim, a nadto 
przy osk. Pietruszce pistolet 
„Mauser". U osk. Moskala 
znaleziono materiały do taj­
nopisów i adres ośrodka wy- 
wiadu adenauerowskiego, zaś 
u osk. Skowronka pistolet i 
środki chemiczne do sporzą­
dzania raportów szpiegow­
skich.

-tl-
Zeznając przed sądem osk. 

Alfred Pietruszka przyznał 
się do winy i szeroko opisał 
szkolenie, jakie przeszedł 
wraz ze współoskarżonym Ko 
jem na specjalnym kursie, 
prowadzonym przez wywiad 
adenauerowski w Niemczech 
zachodnich.

W czasie szkolenia, na któ 
re w marcu 1953 r. skierował 
Kaiser obu oskarżonych, głó­
wną uwagę zwrócono na za­
znajomienie ze sposobami 
zdobywania informacji wy­
wiadowczych, dotyczących 
wojska i kolejnictwa oraz na j 
rozpoznawanie typów samo- , 
lotów, zwłaszcza zaś samolo­
tów odrzutowych. Osk. osk. 
Pietruszka i Koj byli ponadto

go pimktu porządku dzienne­
go, po czym trzeba będzie wró 
cić do punktu pierwszego.

W odpowiedzi minister Mo­
łotow oświadczył: „Nie osiągnę 
liśmy porozumienia w sprawie 
pierwszego punktu porządku 
dziennego. Wobec tego nale­
ży stworzyć komisję, która za­
jęłaby się tą sprawą, a my póź 
niej do niej wrócimy".

Sekretarz stanu Dulles wy­
jaśnił, że nie sprzeciwia się u- 
tworzenlu komisji, lecz uważa, 
iż sami ministrowie powinni 
rozpatrzyć sprawy będące 
przedmiotem obrad.

„Mamy dość czasu" — po­
wiedział Dulles.

Z trzeciego
BERLIN (PAP)
Jak już donosiliśmy, na śro­

dowym posiedzeniu konferen­
cji czterech ministrów spraw 
zagranicznych omawianopierw 
szy punkt porządku dzienne­
go: „Środki zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach międzyna 
rodowych oraz kwestia zwoła­
nia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych: Francji, 
Anglii, USA, Związku Radziec 
kiego i Chińskiej Republiki 
Ludowej". Jednocześnie oma­
wiano zgłoszoną w związku z 
tym w dniu 26 bm. propozy­
cję ministra Mołotowa w spra 
wie zwołania w maju — czerw 
cu br. konferencji ministrów 
spraw zagranicznych wszyst­
kich wspomnianych pięciu mo 
carstw. W uzupełnieniu wczo­
rajszego sprawozdania podaje 
my, że na posiedzeniu tym mi 
nister spraw zagranicznych 
ZSRR — W. M. Mołotow, 
stwierdzając, iż ministrowie 
spraw zagranicznych trzech 
mocarstw zachodnich poruszy­
li tylko zagadnienia politycz­
ne, pomijając inne problemy, 
oświadczył m.in.: „Muszęzwrć

specjalnie przygotowywani do 
przebycia Odry łodzią ponto­
nową.

Osk. Pietruszka oświad­
czył, że około 15 czerwca 1953 
roku na szkoleniu na kur­
sach szpiegowskich nastąpi­
ła siedmiodniowa przerwa. 
„Kaiser powiedział nam — 
stwierdza oskarżony — że mu 
si wyjechać do Berlina w waż 
nej sprawie. Po powrocie o- 
powiadał nam, żc o mało nie 
został złapany we wschód 
nim Berlinie."

Jak wyjaśnia dalej oskar­
żony, dowiedział się on póź­
niej, że Kaiser oraz inni wy­
kładowcy z kursu szpiegow­
skiego skierowani zostali 
wówczas do Berlina wschod­
niego w celu zorganizowania 
prowokacji.

Osk. Pietruszka otrzymał 
na kursie szpiegowskim pseu 
donim „Egon" oraz tzw. Not- 
nummer 734-180. Przyznaje, 
że pseudonimem tym podpi­
sywał, po przerzuceniu do Pol 
ski, uzyskane materiały szpie 
gowskie, które wysłał w 5 
meldunkach na adres ośrod­
ka wywiadu adenaucrowskie-

Wzmaga się wal
między Anglią a

LONDYN (PAP)
Prasa angielska porusza ostat­

nio coraz częściej sprawę pene­
tracji monopoli zachodnio ■ nie­
mieckich na tradycyjne rynki 
zbytu firm angielskich.

Miesięcznik „LTSTENER" o 
mawia w numerze styczniowym 
zagadnienie konkurencji bryły.; 
sko-nlęmieckiej w świetle ob.ja 
wów kryzysowych w gospodarce 
amerykańskiej.

Autor artykułu zaznacza, że w 
miarę pogłębiania się „depresji 
gospodarczej" w USA, wszystk:e 
kraje kapitalistyczne bęóą odczu 
wały coraz silniej skutki tej de­
presji i konkurencja na rynkach 
stanie się „zaciekłą walkę o byt".

„LISTENER" ostrzega, że W ml 
ka Brytania będzie odczuwała 
coraz dotkliwiej konkurencję 
Niemiec zachodnich na swych

W wyniku dyskusji uzgod­
niono, że zwołane zostanie za­
mknięte posiedzenie konferen­
cji. Delegacja radziecka za­
strzega1 sobie prawo zgłosze­
nia na tym posiedzeniu wnio­
sku o powołanie do życia ko­
misji, która by rozpatrzyła 
pierwszy punkt porządku dzień 
nego.

Następnie minister Mołotow 
przedstawił doniosły wniosek 
w sprawie zwołania światowej 
konferencji w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń 
(tekst wniosku podaliśmy na 
wstępie). Kolejne, piąte posie 
dzenie konferencji wyznaczo­
no na dzień 29 stycznia br.

dnia obrad
cić uwagę moich kolegów na 
te sprawy, a przede wszystkim 
na problem zaprzestania wyści 
gu zbrojeń oraz na problem 
redukcji zbrojeń, w szczegól­
ności zbrojeń wielkich mo­
carstw. W związku z tym mu­
szę przypomnieć, że P. Bidault 
jeszcze przed moim wystąpie­
niem, 25 stycznia br., poru­
szył to zagadnienie, podkreśla 
jąc, że nie można uregulować 
na długi okres Istniejących 
trudności w stosunkach mię­
dzynarodowych, nie zapew­
niając porozumienia między 
wielkimi mocarstwami w spra­
wie powszechnego ogranicze­
nia i międzynarodowej kontro 
li zbrojeń".

Mołotow stwierdził, że mo­
że się tylko przyłączyć do 
tych słów, ponieważ charakte­
ryzują one trafnie obecny stan 
rzeczy. Sądzę — powiedział 
Mołotow — że słuszne jest o- 
czekiwać od naszej konferen­
cji takich kroków, które by 
spełniły gorące pragnienia mi 
łionów łudzi, oczekujących 
zmniejszenia ciężaru zbrojeń,

(Ciąg dalszy ze str. 3)

go w Niemczech zachodnich. 
W meldunkach tych znalazły 
się m. in. materiały wywia­
dowcze uzyskane od zwerbo­
wanych agentów — pozosta­
łych współoskarżonych.

Wśród zadań, jakie otrzy­
mał do wykonania w Polsce 
— jak zeznał dalej osk. Pie­
truszka — najważniejsze by-» 
ło zorganizowanie siatki szpie 
gowskiej spośród osób zna­
nych oskarżonemu, a wyty­
powanych wspólnie z Kaise- 
rein. Wywiadowi adenauerow 
skiemu bardzo zależało po­
nadto na zdobyciu oryginal­
nych polskich dowodów oso­
bistych.

Osk. Pietruszka przyznał, 
że zwerbował do siatki szpie­
gowskiej współoskarżonych 
Moskala i Kopca. Oskarżo­
ny zwerbował również swoją 
siostrę — Ernę. Miała ona po 
jego powrocie do Niemiec za 
chodnich zajmować się zbie­
raniem dalszych materiałów 
szpiegowskich od zaangażo­
wanych już agentów i prze­
syłać uzyskiwane informacje 
do ośrodka wywiadowczego 
w Niemczech zachodnich.

Rozprawa trwa.

;a s rynki zbytu
SLemcami zach.
tradycyjnych rynkach zbytu. Już 
obecnie eksport maszyn zachod­
nio - niemieckich do niektórych 
krajów Europy zachodniej prze­
wyższa dwukrotnie wartość eks­
portu maszyn angielskich do 
tych krajów. Nawet do Stanów 
Ze-dnoczonych N.emcy zachod­
nie wywożę więcej maszyn niż 
Wielka Brytania.

Dziennik „Daily Telegraph" 
także wyraża zaniepokojenie z 
powodu konkurencji Niemiec za 
chodnich i podkreśla, że firmy 
zachodnio-niemieckie wypierają 
towary angielskie z rynku por­
tugalskiego. Eksport samocho­
dów angielskich do Portugalii 
spadł w roku 1953 o prawie 60 
proc, w porównaniu z rokiem 
1952. Przy czym główną przyczy 
na tego spadku była konkuren­
cja zachodnio-niemieekiego prze 
mysłu samochodowego.



Mr Dulles - i rzeczywistość
Ministrowie spraw zagra­

nicznych czterech mo- 
earstw zaaprobowali w Berli­
nie .porządek dzienny konferen 
ej i, zaproponowany przez mi­
nistra Molotowa. Pierwszy 
punkt tego porządku dzienne­
go brzmi: „Środki zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych i sprawa zwo. 
lania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych: Francji, 
Anglii, USA, Związku Radziec 
kiego i Chińskiej Republiki
Ludowej

W ten sposób, niezależnie 
od późniejszego posunięcia mi 
nlstra Dullesa, podważona zo­
stała polityka ignorowania ist­
nienia i nawet nazw’y Chiń­
skiej Republiki Ludowej — po 
Utyka, którą uporczywie prak­
tykowały dotychczas Stany 
Zjednoczone.

Amerykańska strusia poli­
tyka w stosunku do Chin od 
dawna już budzi nie tylko nie­
zadowolenie, ale 1 zniecierpli­
wienie ich własnych sojuszni­
ków, jak Anglii i Francji, nie 
mówiąc już o państwach dążą­
cych d-o prowadzenia polityki

W Warszawie 
ołworlo wystawę 
prac wiejskich 
artystów-plastyków

28 bm. w siedzibie Zarządu 
Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej otwarta zo­
stała wystawa prac nadesła­
nych na ogłoszony przez 
ZSCh I ogólnopolski konkurs 
pod hasłem: „Wczoraj i dziś 
wsi polskiej w samorodnej 
twórczości plastycznej chło­
pów'*.

Na otwarcie wystawy przy­
byli: zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR Ste­
fan Matuszewski, minister 
kultury i sztuki W. Sokor­
ski, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZSCh A Korzycki 
oraz przedstawiciele wiejskie 
go aktywu kulturalno-oświa­
towego.

nowczoscSta 
charakteru

Istnieje prawdopodobień-
* stwo przeniesienia amc- j 

rykańskiej kwatery główne.) j 
w Europie do Hiszpanii. Ta ! 
kl projekt wysunęła podkomi { 
sja sił zbrojnych Izby Repre- ij 
zentantów — Departamento­
wi Obrony.

Projekt powstał na podsta | 
wie obserwacji z podróży po 
Hiszpanii i innych, krajach | 
europejskich. Po inspekcji w ] 
Europie zachodniej podkomi- i 
sja sił zbrojnych złożyła ra- i 
port, w którym znalazło się 
takie zdanie:

„Biorąc pod uwagę stanow­
czość charakteru hiszpańskie 
go, strategiczne położenie te 
go kraju i gotowość do osią­
gnięcia z nami porozumie­
nia..., wydaje nam się, że na­
leży zrewidować nasze poglą­
dy na sprawy wojskowe w 
celu całkowitego wykorzysta 
nia nastręczających się moż­
liwości.“

Ano tak. Poza Pólwyspem 
Iberyjskim nie ma już w Eu­
ropie narodu, który by 
STANOWCZOŚCIĄ SWEGO 
CHARAKTERU zapewniał 
amerykańskim okupantom 
CAŁKOWITE POSŁUSZEŃ­
STWO. (n)

Masy pracujące Anglii żądają poprawy warunków eko­
nomicznych.

Na zdjęciu: demonstracja w Londynie.

neutralności, jak InHie. Nie­
dawno np. brytyjski wicemini­
ster spraw zagranicznych Sel- 
vin Lloyd oświadczył: „Było­
by błędem nie liczyć się z fak 
tem, że centralny rząd ludowy 
jest rzeczywistym rządem 
Chin. My uważamy, że nic 
można się nie liczyć z faktem, 
że ONZ nie będzie mogła być 
ogólnoświatowy organizacją, 
jeżeli na zawsze wyłączy się z 
niej rząd, kierujący kilkuset 
milionami ludzi**.

Nawet w samych Stanach 
Zjednoczonych zaczęły się roz 
legać glosy bardzo poważnych 
kół gospodarczych, domagają­
cych się rewdzji stosunków mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Chinami Ludowymi przynaj­
mniej w pewnych dziedzinach. 
W prasie amerykańskiej za­
mieszczono ostatnie wypowie­
dzi Forda i przedstawiciela to­
warzystwa samochodowego 
„Chrysler**, przyznających, że 
ich przedsiębiorstwa zaintere­
sowane są w nawiązaniu sto­
sunków handlowych z China­
mi. Polityka „na złość matuli 
niech mi uszy zmarzną" stoso 
wana przez rząd amerykański 
w stosunku do 500-milionowe 
go państwa chińskiego prze- 
staje, jak widać, podobać się 
tym kolom gospodarczym, któ 
re nie chcą „na złość obozowi 
antyimperialistycznemu" po­
zbawić się korzyści z ewentu­
alnego eksportu do Chin, 
zwłaszcza — ze względu na po 
głębiające się trudności zbytu 
w USA i innych krajach kapi­
talistycznych.

W związku z pierwszym 
punktem porządku dziennego 
minister Mołotow zgłosił na 
konferencji berlińskiej propo­
zycję, przewidującą zwołanie 
w maju lub czerwcu 1954 r. 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych: Francji, W.
Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i 
Chin Ludowych dla rozpatrze­
nia naglącej sprawy środków 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Wiadomo, że W. Brytania 
od dawna już uznała rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i stara się rozszerzyć wymia­
nę handlową z Chinami. Prze­
szkodą na tej drodze jest po­
lityka USA, która wymusza na 
sojusznikach ograniczenie wy­
miany handlowej z Chinami. 
Sytuacja ta wzbudza niezado­
wolenie angielskich kól gospo 
darczych, tym bardziej, że we 
dług niektórych autorytatyw­
nych obliczeń rozmiary handlu 
między Anglią i Chinami mo­
głyby w razie zniesienia ogra­
niczeń, narzuconych przez A- 
merykanów, osiągnąć- sumę 70 
do 100 milionów funtów szter 
lingów rocznie.

Co się tyczy Francji, to zgo 
dnie z opinią prawie wszyst­
kich kierunków politycznych 
kraju, rząd francuski nie sprze 
chwiałby się konferencji z u- 
dżlałem Chin Ludowych, któ­
ra by się zajęła rozpatrzeniem 
wszystkich zagadnień Dalekie 
go Wschodu, a więc i zagad­
nienia lndochin... '

Dulles oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie godzą się na 
uczestniczenie w konferencji 
pięciu wielkich mocarstw z u- 
działem Chin.

W związku z tym w sposób 
nieunikniony pogłębi się — je 
żeli nie na samej konferencji, 
to poza nią — rozbieżność ist­
niejącą między polityką ame­
rykańską a polityką W. Bryta 
nii i Francji na tak ważnym 
froncie stosunków międzynaro 
dowych, jakim jest Daleki 
Wschód.

Stanowisko amerykańskie 
wzmoże też niezadowolenie w

całej Azji. Najważniejsze kra­
je azjatyckie, jak: Indie, Bur- 
ma, Indonezja, Pakistan, Cej­
lon, a nawet Japonia utrzymu­
ją wbrew USA stosunki gospo 
darcze z Chinami Ludowymi. 
Niektóre zaś rządy tych 
państw, jak np. rządy: Indii, 
Indonezji i Burmy niejedno­
krotnie podkreślały, że dążą 
do nawiązania 1 utrzymania 
wszechstronnych stosunków 
przyjaźni z wielką, 500-milio- 
nową Republiką Chińską.

W tych warunkach nie ule­
ga wątpliwości, że opór sta­
wiany przez rząd amerykański 
propozycji zwołania konferen­
cji 5 wielkich mocarstw dla 
rozpatrzenia spraw związanych 
ze zmniejszeniem napięcia mię 
dzynarodowego i uregulowa­
nia konfliktów spornych na Da 
lekim Wschodzie — nie wyj­
dzie na dobre prestiżowi rzą­
du waszyngtońskiego.

Przyczyni się natomiast do 
dalszego osamotnienia daleko­
wschodniej polityki USA 
wśród .reszty świata kapitali­
stycznego.

Z trzeciego dnia obrad
konferencji ministrów czterech mocarstw

(Ciąg dalszy ze str. 2)
zaprzestania wyścigu zbrojeń 
i w konsekwencji zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego.

Wskazując na bezpodstaw­
ność twierdzenia Dullesa, iż 
konferencja ministrów czte­
rech mocarstw jest dlatego po 
trzebna i prawnie uzasadnio­
na, że mają być na niej oma­
wiane sprawy: niemiecka i au­
striacka, a konferencja pięciu 
państw z udziałem Chin jest 
rzekomo nieuzasadniona praw 
nie i niepotrzebna, minister 
Mołotow oświadczył:

Pan Eden przedstawił Inny 
punkt widzenia. Powiedział on, 
że konferencja czterech mini­
strów powinna zająć się nie 
tylko sprawą niemiecką i spra 
wą austriacką, lecz że sprawa 
austriacka i sprawa niemiecka 
powinny być omówione w 
pierwszej kolejności. Pan B1- 
dault posunął się Jeszcze da­
lej. Oświadczy! on, że powin­
niśmy się zająć nie tylko za­
gadnieniem Niemiec i Austrii, 
lecz również problemem Korei 
i problemem Azji południowo- 
wschodniej. Nikt nie ograni­
czał nas — powiedział Moło­
tow — do dyskusji tylko nad 
dwoma zagadnieniami i nikt

Co doje nam 
leninowska nauka

W. I. Lenin w swoim przemówieniu z czerwca 1919 roku 
powiedział: „Komunizm zaczyna się tam, gdzie ujawnia 
się ofiarna, przezwyciężająca ciężki trud troska szerego­
wych robotników o zwiększenie wydajności pracy, o 
ochronę każdego puda zboża, węgla, żelaza i innych pro­
duktów, które otrzymują nie pracujący osobiście i nie ich 
„bliscy*4, ale „dalsi** — czyli społeczeństwo w całości*'. 
(W. I. Lenin — Dzieła Wybrane, tom II/2 — Moskwa 1910, 
wyd. ros.).

pracownicy Zespołu Elektrowni w Poznaniu w oparciu 
o wskazania i nauki W. I. Lenina, pragnąc przyczynić 

się do jak najszybszego zbudowania i ugruntowania pod­
staw socjalizmu w Polsce Ludowej, podjęli szereg cen­
nych zobowiązań, mających m. in. na celu stałe zmniej­
szenie ilości węgla zużywanego na wyprodukowanie jed­
nostki energii elektrycznej. Ruch współzawodnictwa w7 
walce o oszczędność w spalaniu węgla, który wzmógł się 
jeszcze w oparciu o tezy przedzjazdowe IX Plenum KC
PZPR, daje w ramach czynu na cześć II Zjazdu PZPR 
wspaniałe-rezultaty. Dzięki takim ofiarnym i świadomym 
pracownikom, jak palacze: Marian Derwich, Jan Wolski
1 Leon Kopa, którzy przyczynili się do obniżenia zużycia 
węgla o 5 g na 1 kWh, a równocześnie zachęcili swoim 
przykładem innych do walki o jak najwyższą oszczędność 
w spalaniu węgla, zaoszczędziliśmy w IV kwartale 1953 r. 
— 1697 ton węgla. Ilość ta przy zastosowaniu metody Ko- 
rabielnikowej pozwala na wyprodukowanie dodatkowo
2 750 000 kWh energii elektrycznej. ,

Na tym jednak pracownicy ZEP nie poprzestali. Nowe 
zobowiązania w ramach akcji długofalowego współzawod­
nictwa w walce o oszczędność w spalaniu węgla, podjęte 
na cześć II Zjazdu, przyczynią się do osiągnięcia dalszych 
oszczędności.

Masy pracujące, idąc drogą wytyczoną wskazaniami 
płynącymi z nauki Wielkiego Lenina, budują lepszą, jas­
ną przyszłość dla siebie i dla swoich dzieci.

Władysław Dukat
dyżurny kotłowy Elektrowni-Poznań, 
przodownik pracy, odznaczony złotą

odznaką „Przodownika Pracy**.

Większość państw tego 
świata — zamiast zgodnie z ży 
czeńiami Waszyngtonu pomi­
jać i ignorować fakt istnienia 
Chin Ludowych, już dziś po­
mija i ignoruje amerykański 
bojkot wobec tego państwa. 
Rząd zaś amerykański przez 
swoje uporczywe odmawianie 
udziału w konferencji wielkich 
mocarstw, w której by uczest­
niczyły Chiny Ludowe, daje 
tylko dowód, że nie chce od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej. Sam fakt jednak, że 
delegacja amerykańska nie po 
trafiła nie dopuścić do umiesz 
czenia sprawy konferencji wiei 
kich mocarstw z udziałem Chin 
na porządku dziennym konfe­
rencji berlińskiej, świadczy o 
wyłomie, dokonanym pod na­
ciskiem rzeczywistości w poli­
tyce Waszyngtonu. Jest to nie 
wątpliwy sukces polityki ra­
dzieckiej, która ma potężnego 
sprzymierzeńca w postaci real 
nych faktów życia międzyna­
rodowego, faktów rosnącej po­
tęgi obozu państw socjalizmu 
i demokracji ludowej. E. B.

nie powiedział, że nie możemy
omawiać trzeciego zagadnie­
nia. Nie krępują nas pod tym 
względem żadne zobowiązania. 
Takie ograniczenie nie byłobj 
słuszne, jeżeli rzeczywiście kie 
rujemy się troską o utrwale­
nie pokoju i o złagodzenie na­
pięcia.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia Mołotow wska­
zał, że gdy delegacja radziec­
ka proponuje zwołanie kon­
ferencji pięciu mocarstw z u- 
działem Chin, to nie oznacza 
to, że konferencja taka win­
na się ograniczać jedynie do 
zagadnień Azji. Chiny — po­
wiedział Mołotow — są wiel­
kim mocarstwem, które może 
pomóc w uregulowaniu pro­
blemów -międzynarodowych 
dotyczących nie tylko Azji. 
Udział Chin będzie- bardzo 
korzystny dla uregulowania 
takich problemów międzyna­
rodowych jak redukcja zbro­
jeń, jak porozumienie w 
sprawie atomowej, jak roz­
wój handlu międzynarodowe­
go i polepszenie stosunków 
między państwami zarówno 
wielkimi jak i małymi.

Mołotow przypomniał, że w 
identycznych notach rządów7 
Francji, Anglii i Stanów Zje-

yałoga Po-
znańskicii 

Zakładów Mle 
Czarskich wy­
konała dotych
czas podjęte | 
zobowiązania 
na cześć II 4- 
Zjazdu Partii • 
w 254,8 proc. | 
Czyn przed-
zjazdowy ro- 4 
botników Za- ?

dnoczonych z 16 listopada 
1953 roku dano do zrozumie­
nia, iż konferencja czterech 
ministrów spraw zagranicz­
nych powinna omawiać nie 
tylko problemy europejskie, 
lecz również takie zagadnie­
nia jak kwestia zwołania 
konferencji politycznej w 
sprawie Korei. Rząd radziec­
ki odpowiedział, iż świadczy 
to niewątpliwie o możności 
omówienia problemu Azji na 
konferencji ministrów7 spraw 
zagranicznych. Właśnie dla­
tego pożądany jest udział 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w dyskusji nad tymi zagad­
nieniami.

W dalszym ciągu Mołotow 
podkreślił, że uczestnicy kon­
ferencji nie są na razie zgod­
ni w poglądach na sprawę 
zw7olania konferencji pięciu 
mocarstw.

Jak zrozumiałem — oświad 
czył Mołotow — przemówie­
nie pana Dullesa można poj­
mować w tym sensie, że u- 
stosunkowuje się on nega­
tywnie do zwołania konferen 
cjf pięciu mocarstw7, jeśli ma 
ona dotyczyć szerokich próbie 
mow międzynarodowych, jed 
nakże — jak mi się wydaje — 
pan Dulles dopuszcza możli­
wość dyskusji z udziałem pię­
ciu mocarstw nad niektórymi 
problemami dotyczącymi A- 
zji, np. nad sprawą Korei i 
lndochin, w ten sposób pan 
Dulles v/ pewnej mierze li­
znął możliwość rozpatrzenia 
tych problemów na konferen 
cji pięciu. Jeśli chodzi o sta­
nowisko pana Bidault — mó­
wił dalej Mołotow’ — zrozu­
miałem je w7 ten sposób, że 
jeżeli konferencja pięciu mo­
carstw może sprzyjać złago­
dzeniu napięcia międzynaro­
dowego, to mogłaby ona mieć 
sens. Wspomniano m. in. o 
sprawach dotyczących Azji. 
W konsekwencji uznana zo­
stała sama myśl, że konfe­
rencja pięciu może odegrać 
pozytywną rolę przy rozpa­
trywaniu określonej grupy 
zagadnień. Konferencja pię­
ciu ministrów spraw7 zagra­
nicznych z udziałem Chiń­
skiej Republiki Ludowej mo­
głaby odegrać rolę pośredni­
czącą w zagadnieniach, które 
nas interesują.

Mołotow wskazał następ­
nie, że zrozumiał przemówie­
nie ministra Edena w tym 
sensie, że nie ma on obiekcji 
nie do pokonania przeciwko 
zwołaniu konferencji pięciu 
mocarstw. Dlatego — powie­
dział Mołotow — wydaje mi 
się, że moglibyśmy w drodze 
dalszej wymiany zdań w7 tej 
sprawie nakreślić konkretne 
zadania konferencji pięciu 
mocarstw.

Delegacja radziecka była i 
jest za tym, aby na konferen 
cji ministrów7 pięciu mo­
carstw omawiane były zarów­
no główne zagadnienia o 
znaczeniu międzynarodowym, 
co do których delegacja 
ZSRR zajęła stanowisko w 
dniu 25 stycznia, jak i za­
gadnienia o których mówio­
no na dzisiejszym posiedze­
niu i które dotyczą specjal­
nie sytuacji w Azji.

kładów Mleczarskich przy­
niósł dodatkowo:
13 625 kg masła,

6 635 1. napojów mlecz­
nych,

6 944 kg twarogu spożyw 
czego.

Wartość tej produkcji 
łącznie z 601 986 litrami 
przerobionego mleka się­
ga: 2 139 897 zł.

Zatrudniony w odbieral- 
ni Michał Napierała (na 

i zdjęciu) rozlewa dziennie 
i około 60 tysięcy litrów mle 
; ka. Od dobrej pracy Na- 
i pierały zależy w dużej mie 

rze sprawa osiągnięcia do- 
jj datkowej produkcji przez

inne działy.
Jak przebiega wykona­

nie zobowiązań w waszym 
dziale — pyta kierownik 
zakładu nr 1 — Czesław 
Nowaczkiewicz, mistrza a- 
paratowego — Henryka 
Przybylskiego (patrz zdję-

:i cie).
Kontrola podjętych zo­

bowiązań — to jeden z 
czynników gwarantują­
cych ich wykonanie. O 
tym nigdy nie zapomina 
sfę w Poznańskich Zakła- 

; dach Mleczarskich. J

500 chłopów
— członków ZSCh 
z Wielkopolski 
wyiodzie 
na sanatoryjne leczenie

Do sanatoriów i uzdrowisk 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej, podobnie jak w latach 
ubiegłych, skieruje w bieżą­
cym roku z województwa po­
znańskiego na 4-tygodniowe 
leczenie około 500 chłopów 
indywidualnie gospodarują­
cych oraz członków spółdziel 
ni produkcyjnych.

W lutym ponad 60 osób 
wyjedzie do najpopularniej­
szych uzdrowisk, a mianowi­
cie do Buska, Ciechocinka, 
Cieplic, Dusznik, Iwonicza, 
Inowrocławia, Krynicy, do 
niedawno uruchomionego u- 
zdrowiska Lądek - Zdrój i 
wielu innych. Miejscowości te 
posiadają najle—e wyposa­
żenie oraz najbardziej sprzy­
jające warunki klimatyczne.

CPLi A
przystąpi do produkcji
nowych artykułów

Zakłady podległe Centrali 
Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego Ekspozytury Rejono­
wej w Poznaniu zmienia czę­
ściowo profil produkcyjny 1 
wzbogacą wachlarz wyrobów o 
nowe artykuły.

Szczególnie duże zmiany zajdą 
w branży włókienniczej, gdzie 
przejdzie się z wyrobów o ce­
chach czysto użytkowych na 
produkcję o cechach użytkowo- 
artystycznych, m. in. artykułów 
dekoracyjnych obrusów, narzut 
i serwet z tańszych surowców. 
Znacznie wzrośnie ilość wyro­
bów artystycznych, wyrabianych 
ze słomy oraz produkcja różne­
go rodzaju pamiątek i specjal­
nych artykułów w branży papier 
niczej. Spółdzielnie papiernicze 
podległe CPLiA rozszerzą w 
najbliższym czasie dotychcza­
sowy zakres produkcji o składa­
ne parawaniki, okolicznościowe 
dyplomy różnego rodzaju tanie, 
estetyczne pocztówki, wycinanki 
i książki do kolorowania dla 
dzieci, artystyczne hafty regio­
nalne, artykuły pamiątkarskie, 
abażury.

„Rytosztuka" wprowadzi wiele 
oryginalnych artykułów z za­
kresu artystycznego kowalstwa, 
a Zakład Figur w Gostyniu przy 
stąpi m. in. do produkcji este­
tycznych gipsowych ram do

obrazów. (L)



Rozmowa z prezesem oddziału poznańskiego ZLP — E. Paukszłg
— W jakim pójdą kierunku 

te rwtuwj/ t jak kształtować się 
będzie najbliższa pra-ea w Zwią 
zku Literałów?

Z tymi pytaniami zwróci­
liśmy się do Eugeniusza Pauk 
szty, prezesa poznańskiego 
oddziału.

— Zadaniem naszym — 
mówił nasz rozmówca — jest 
teraz jak największe zdyna­
mizowanie twórcze pisarzy 
Poznania. W środowisku po­
znańskim równowaga między 
głównymi zadaniami pisarza, 
a jego działalnością zewnętrz 
ną bywała zachwiana. Cier­
piała na tym twórczość, po­
jawiała się znikoma ilość no­
wych książek, niektórzy z 
kolegów stawali się czymś w 
rodzaju zawodowych prele­
gentów. Ten niezdrowy stan 
zaczął ulegać wyraźnej zmia­
nie już w ub. roku. Ukazały 
się w druku książki Kubac­
kiego, Koguta, Korczaka, O- 
leksika, Paukszty, Naganow- 
skiego, Fiedlera — łącznie 10 
pozycji. Jak na nieliczne śro­
dowisko pisarskie Poznania, 
jest to już wiele, z tym jed­
nak, że górnej granicy moż­
liwości jeszcze nie osiągnięto. 
Wyniki zależą od wielu rze­
czy.

Ważki będzie i pewien na­
cisk moralny i troska o po­
lepszenie warunków pracy 
twórczej, gdyż niektórzy ko­
ledzy pracują w fatalnych 
warunkach lokalowych. Po­
pieramy wnioski o stypendia, 
staramy się sugerować pew­
ne tematy i umożliwiać bliż­
sze kontakty z wydawnictwa 
mi. Z zagadnieniem tym łą­
czy się także walka o poziom 
twórczości . Zreorganizowa­
liśmy pracę sekcji twórczych 
(w naszym ośrodku działają 
dwie sekcje: prozy i drama­
tu), starając się poddawać 
dyskusji najistotniejsze za­
gadnienia z zakresu literatu­
ry i sztuki. Planujemy za­
proszenie do Poznania ta­
kich pisarzy, jak Stefana Żół 
kiewskiego, Kazimierza Wy­
ki, Henryka Markiewicza, 
Ludwika Flaszena — to, je­
żeli chodzi o prozę; St. Wi­
tolda Balickiego, Edwarda 
Csato, Jerzego Kreczmara, Je 
rzego Pomianowskiego — gdy 
chodzi o dramat. Warsztato­
wo omówimy pozycje miej­
scowych pisarzy i najciekaw­
sze książki pisarzy z innych 
środowisk. Z pracą w sek­
cjach twórczych łączymy wiel 
kie nadzieje. Jednocześnie w 
lutym rozpoczynamy cykl 
wykładów ideologicznych ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw takich, jak estetyka 
marksistowska. Wykładowcą 
będzie prof. Markiewicz.

— Jakie ukażą się nowe 
książki pisarzy poznańskich?

— Za parę tygodni wyjdzie 
z druku tom opowiadań Bo­
gusława Koguta i tom moich 
opowiadań historycznych pt. 
„Kartki z Ziemi Lubuskiej".

KONCERT 
i słowa o przyjaźni

27 bm. odbył się w auli WSE 
w Poznaniy wielki koncert soli­
stów Opery poznańskiej. Był on 
znacznym wydarzeniem w życiu 
Poznania, toteż warto poświęcić 
tej imprezie nieco uwagi.

Koncert zorganizowano pod 
hasłem: „Nasz pobyt w Mos­
kwie — źródłem osiągnięć w pra 
ey artystycznej i zawodowej". 
Tak więc przed szczelnie wypeł 
nioną salą wystąpili artyści Ope­
ry nie tylko w repertuarze arii 
operowych i pieśni solowych. 
Impreza była jednocześnie omó 
wieniem tych doświadczeń, jakie 
nasi artyści wynieśli z pobytu w 
Związku Radzieckim, z bezpo 
średniego zetknięcia się z wielką 
sztuką operową narodów radziec 
kich. O tym dorobku, o wspom 
nieniach z wycieczki mówił W. 
Chomiak. Przodownicy pracy, 
dla których koncert ten zorga­
nizowano. słuchali tych słów z 
uwagą. Przecież oni również ko 
rzystają przy swoich warszta 
tach, w swoich fabrykach z do­
świadczeń naszych przyjaciół z 
ZSRR Bliskie więc były dla 
nich te wspomnienia i nie trud­
no było im zrozumieć korzyści, 
jakie zespół Opery wyniósł z wi 
zyty w Moskwie.

Tym goręcej więc oklaskiwał 
kolejno występy Antoniny Ka 
weckiej, Barbary Kostrzewskiej 
Edmunda Kossowskiego. Alek­
sandra Klonowskiego i Mariana 
Wożniczki którzy śpiewali z a 
kompaniamentem Z. Lazarowi 
cza i St. Renza. (b)

Poznański ośrodek literacki bywał przedmiotem 
ostrych uwag krytycznych. Na rynku księgarskim był 
prawie niewidoczny, w życiu kulturalnym naszego 
miasta ważył niewiele. Literackie wieczory były rzad­
kie. Pomiędzy poznańskim pisarzem, a społeczeń­
stwem istniały wątłe, rwące się często, nici łączności. 
Ostatnio w Związku Literackim dają się zauważyć 
zmiany; ożywia się jego działalność.

W późniejszym czasie zade­
biutuje I. G. Kamiński po­
wieścią historyczną pt. „Bit­
wa pod Trafalgar". W czerw­
cu oczekujemy powieści B. 
Koguta i wydania książko­
wego mojej powieści pt. „Lo­
dy pękają". Egon Naganow- 
ski wydaje studium o M. A. 
Nexó, Schmidt-Kowalski po­
wieść związaną z Poznaniem 
pt. „Człowiek z czerwoną chu 
steczką", Adam Dubowski li­
teracką monografię o Wiel- 
kopolsce. Prócz tego na afisz 
teatrów poznańskich wejdzie 
sztuka pisarza poznańskiego 
H. Rospendowskiego pt. 
„Świt w Brzezinach". Na sce­
nach warszawskich i krakow 
skich mamy adaptacje sce­
niczne różnych utworów w 
opracowaniu Janiny Moraw­
skiej ze „Świerszczem za ko­
minem" — Dickensa na cze­
le. Trzeba tu również wspom­
nieć o pracy tłumaczy, m. in. 
Kazimiery Iłłakowiczówny, 
która po „Annie Kareninie" 
przystępuje do nowego prze­
kładu „Wojny i pokoju" — 
Lwa Tołstoja. K. Iłłakowi- 
czówna nie zaniedbuje przy 
tym własnej twórczości po­
etyckiej.

— Jak przedstawia się spra­
wa młodych kadr pisarskich?

— Młodzież literacka sku­
pia się w Kole Młodych, dzia 
łającym przy Związku. Gru­
pujemy tam wybijającą się 
młodzież, w której pracach 
spotykamy zadatki możliwo­
ści twórczych. Praca semina­
ryjna, konsultacje, szkolenie 
ideologiczne i artystyczne 
pomagają w dojrzewaniu pi­
sarskim. Koło Młodych dzia­
ła u nas już 3 lata. Mimo pe­
wnych kryzysów, jakie prze­
chodziło, kandydatami, a na­

FILM

Przygoda na Mariensztacie 
miłaz pogodna, bezpretensjonalna
IV a ekran wszedł nowy film. 

Oglądamy fotosy, stoimy 
tę głupią godzinkę przed ka­
są. kupujemy bilety, wchodzi­
my, siadamy i... odczuwamy 
niemałe wzruszenie. Znamy to 
uczucie. Ogarnia nas zawsze 
wtedy, kiedy zbliżają się rząd 
kie w naszym życiu chwile — 
tak .zadkie zwłaszcza, jc k pre 
miera polskiej komedii filmo 
\vt j.

I oto gasną światła, poja­
wiają się kolorowe napisy czo 
łówki (a jakże, mamy już ,,peł 
ny‘‘ film kolorowy!,, my pa­
trzymy, słuchamy — i wzru­
szenie ogarnia nas po raz 
wtóry. Zauważamy "aptem, że 
spotkała nas w kinie mila przy 
goda. Miła, pogodna, melo­
dyjna. Wprawdzie „bez wiel­
kiego formatu ', ale za to bez 
natłoku problemó"’. Może 
miejscami zbyt uproszczona — 
ale też bez tylu niezałatwlo- 
nych spraw do załatwienia.

Ta „Przygoda na Marien­
sztacie" jest prostą historią o 
młodej, wiejskiej dziewczyn’? 
i warszawskim murarzu przo­
downiku. O Hance LJanku. 
Ona poznaj g o podczas zwie 
dzania Warszawy. Cała znajo 
mość — lo na razie je lf,n ta­
niec na mariensztackim rynku. 
Hanka wraca do Złocienia

Lidia Korsakówna i Tadeusz Szmidt — odtwórcy głów­
nych ról w filmie.

wet członkami rzeczywistymi 
Związku zostało już kilku 
członków Kola Młodych. O- 
statnio drogą konkursu, na 
który nadeszło ponad 150 
prac, uzyskujemy nowych 
kilkunastu kandydatów do 
Koła Młodych. Pozwoli to 
nam ożywić jego pracę.

Mówiąc o młodych, nie mo­
żna zapomnieć jednocześnie 
o pisarzach starszego poko­
lenia, zasłużonych w pracy 
dla rozwoju kultury polskiej. 
Urządzany przez nas uroczy­
sty jubileusz 50-lecia pracy 
twórczej nestorki poznańskie 
go oddziału Związku Litera­
tów Polskich — Marii Wi- 
cherkiewiczowej jest dowo­
dem pamięci o starszych pi­
sarzach. Jubilatka otrzymała 
nagrodę Prezydium MRN w 
Poznaniu.

— Czy możemy spodziewać 
się wznowienia „Czwartków Li­
terackich"?

— Tak. Wznawiamy je w 
drugiej połowie lutego, naj­
prawdopodobniej w sali Mu­
zeum Narodowego w Pozna­
niu. Od lipca przejdziemy do 
sali Odrodzenia w Starym 
Ratuszu. Przyszłe nasze 
„Czwartki*4 organizowane bę­
dą niejako dwupłaszczyzno- 
wo: co dwa tygodnie odby­
wać się będzie „Czwartek Li­
teracki", a jednocześnie co 
drugi tydzień będziemy orga­
nizować spotkania zamknię­
te w poznańskich zakładach 
pracy. Trafimy w ten sposób 
do środowisk robotniczych, 
na utrzymaniu kontaktu z 
którymi nam bardzo zależy.

Przypuszczalnie dwa razy 
miesięcznie będziemy organi­
zowali spotkania z czytelni­
kami w nowopowstałym Klu­
bie Kolportera, jedną zaś

Scenariusz: L. Starski, reżyseria: Leonard Buczkowski; 
zdjęcia: Seweryn Kruszyński i Franciszek Fuchs, operator: 
Mieczysław Vcrocsy, ilustracja muzyczna: Czesław Anioł- 
kicwicz. Grają m. in.: Lidia JKorsakówna (Hanka), Tadeusz 
Szmidt (Janek), Adam Mikoła jewski (majster), Tadeusz Kon­

drat (Dobrzyniec).

Ale w sercu swym — jeżeli po 
zwolicie na tak poetyczny 
zwrot — unesi obraz nowobu- 
dującego się miasta i przystoj 
ne.i sylwetki chłopaka. Posta­
nawia wrócić do Warszawy — 
na slałe. Warszawa wita ją 
chętnie — Hanka będzie mu 
rarką. Ale czy odnajdzie J e- 
g o? Nie powiem. Idźcie do 
kina.

• • •
Ryliście? No więc przyznaj- 

cie się, żc dziwactw maj­
stra Cieptelewskiego nie brali­
ście poważnie Dziś, kiedy ko­
bietę cpotkamy niemal w każ­
dym zawodzie, nikt — a zwła­
szcza mężczyźni — nie ośmie 
li się twierdzić, że — jak mó­
wi piosenka — „dziewczyna 
ni ludzie". Nie, jako problem 
sprawa ta przestała definityw­
nie istnieć od roku 1945. MaJ- 
o - Ciepiele*-ski. wróg kobiet 
pracujących — nie reprezentu­
je niczego poza swymi nawy­
kami ..Przygoda" wzięła na 
warsztat sprawę zdeaktualizo-

stałą imprezę miesięczną pla­
nujemy w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki. Jak 
widać kontakt z czytelnikiem 
będzie stały i wielopłaszczyz­
nowy. Chcemy również możli­
wie szeroko uczestniczyć w 
różnych akcjach okoliczno­
ściowych. Przykładem może 
być udział nasz w wieczorach 
poświęconych pamięci Julia­
na Tuwima. Oprócz akademii 
wewnętrznej, oprócz przygo­
towania tekstów i wyciągów 
dorobku poetyckiego Tuwi­
ma dla prelegentów w tere­
nie, pisarze naszego ośrodka, 
jak Iłłakowiczówna, Kubacki, 
Koller, Hebanowski, Morski i 
inni zapoznawali z dorob­
kiem poety słuchaczy na spot 
kaniach zamkniętych w szko­
łach i zakładach pracy. Suk­
cesem był zorganizowany 
wspólnie z redakcją „Głosu 
Wielkopolskiego" wieczór tu- 
wimowski w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książ­
ki, który wobec wielkiej frek­
wencji dziś powtarzamy.

Rozmowę przeprowadził:
H. B.

Rawickie sprawki do załatwienia

Co się dzieje z gazem?
Ctrach bierze, gdy przecho-
**dzi się chodnikiem od dwor­

ca. Są tam lampy gazowe, ale 
ani jedna się nie pali. Idzie się 
po omacku. Dlaczego?

— To dziwne. Kilka dni te­
mu świeciły się wszystkie..

— Widocznie Miejskie Przed 
siębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej nie przejmu­
ją się zbytnio potrzebami byto­
wymi mieszkańców.

— A ja twierdzę, że winni 
są mieszkańcy Rawicza. Na 
przykład: pod moimi oknami 
na plantach jest lampa gazo­
wa. Od pewnego czasu zga­
sła i ulicę zalegają ciemności. 
A wiesz dlaczego? Oto kie­

v aną — ale tylko pozornie. 
Problem rzeczywiście przestał 
isti.ieć — w stosunkach spo­
łecznych. W psychice wielu lu 
dzi natomiast pokutuje on jej 
szcz.e często — w postaci u- 
przedzeń, braku zaufania, swo 
istej, opacznie pojmowanej tra 
dycji zawodowej — i nie tak 
łatwo ustępuje. Długie lata 
be' obocia i niespełnionych ma 
rżeń o twórczej pracy pozosta 
wiły niejeden cień u niejedne­
go majstra Ciepielowskiego. I 
tutaj właśnie, dla takiego ro­
dzaju konfliktu, miejsce na ko 
medię — tak, jak „normalny" 
film zajmuje się problemem 
„poważnym".

Ą takie właśnie „prędzej mi 
szpinak na dłoni wyroś­

nie" majstra Ciepielowskiego 
(świetnie zagrany!), pomiesza­
ne z zadzlornością Hanki 1 nie 
zawsze dobrze pojętą ambicją 
Janka — prowadzi do zabaw­
nych powikłań, które śledzimy 
z zainteresowaniem 1 uśmie­
chem. Bo jes humor w tym 
filmie; dostarczają go — dobry 
dialog, a także zabawne sytu- 
cje. Mim-'* że niektóre reżyser 
sko są niedopracowane. Tak np. 
doskonale podpatrzony epizod 
z przewodnikiem - szybkobie­
gaczem traci na efekcie, gdyż 
powtórzonj Jest kilkakrotnie, 
a reżyser nie wzbogaca go już 
potem o żaden nowy pomysł.

Gdy już jesteśmy przy grze­
chach reżysera, wytknijmy mu 
przy okazji zbytnią ekliwość 
wobec Warszawy (owe naiwne 
wzdychania Hanki na począt­
ku, a także nieco cukierkowa- 
te zdjęcia Mariensztatu na 
koncu f”mi. ostatn' grzech 
popełnił zre ta wspólnie z o- . 
per łorem). Nie można rów-* * 1

LV pysku trzymał zajączka. Zwierzątko, jeszcze żywe, 
wierzgało nóżkami. Skoro gad mnie zobaczył, wy­

giął się zamaszystym kabłąkietji do tyłu. Nic wiem, w 
obronie to, czy do napaści. Już dobiegłem na pięć kro­
ków, już błyskawicznie napiąłem łuk. Strzała przeszyła 
mu szyję, na wylot utkwiwszy w cielsku...

Dalszy ciąg tej ciekawej przygody poznamy w po­
wieści Arkadego Fiedlera pt.

„WYSPA ROBINSONA",
której druk rozpoczynamy w niedzielnym wydaniu 
„Głosu Wielkopolskiego".

dyś, w biały dzień, jakiś chło 
pak wdrapał się po słupie i 
zaczął coś majstrować przy 
lampie, żaden z przechodniów 
na to nie zwrócił uwagi. O- 
tworzyłem okno i skarciłem 
chłopaka. Wówczas ześliznął 
się na ziemię i w nogi. Pa­
trzę, a z latarni zniknęły siat 
ki żarowe. Na terenie miasta 
jest 39 iamp gazowych. W 
każdej z nich są 3 siatki ża­
rowe, w cenie 4 zł za sztukę. 
Od pewnego czasu codzien­
nie ulega zniszczeniu, lub gi­
nie około 10 siatek. Policz, 
jakie to straty ponosi nasze 
miasto!

— Teraz latarnia oczywiście
nie świeci...

nież zgodzić się z samym po­
czątkiem: zbyt długo czekamy, 
aż skończy się reportażowy 
wstęp. Film mógłby śmiało roz 
począć się od scen zwiedzania 
miasta.

Jest atoli ważna sprawa, któ 
rą filmowcom naszym udało 
się w tej komedii — w odróż­
nieniu od poprzedniej — zała­
twić. Jest to spraw-a kompozy­
cji scenariusza — dalekiej 
wprawdzie od doskonałości, 
ale bijącej „Sprawę" o kilka... 
dłużyzn. Widz czuje się wi­
dzem. a nie uczniem w przed­
szkolu. Sam wie, co i skąd się 
bierze — a jeżeli nie wie, to 
dowie.się później. Sytuacje są 
ściśle wplecione w fabułę. I 
dlatego zyskują lepsze efekty, 
żvwszv oddźwięk na widowni. 
Porównajmy — mimo dużych 
różnic — choćby scenę z pre­
legentem - gadułą ze „Spra­
wy" ze .ceną z przemówie­
niem Hanki przy otwarciu 
mu Murarza. Ta i — Jest do­
datkiem do akcji, „wisi w po­
wietrzu", tutaj — stała się bar 
dzo filmowa, Jako, że wynika 
logicznie z biegu wydarzeń, że 
jest po prostu potrzebna.

Zdjęcia (nareszcie widzimy 
więcej Warszawy!) operator 
słusznie starał się utrzymać w 
jasnej, pogodnej tonacji. Me­
lodyjne piosenki Sygietyńskie 
go dodają filmowi wiele uro­
ku.
[Vie jest wiec ta nasza nc- 

wa komedia filmowa bez 
traków. Aie nie ma w życiu 
przygód bez mniej udanych pe 
rypetii, tak jak podobno nie 
ma róży bez kolców. Widać je­
dnakże, iż „Przygoda na Ma­
riensztacie" wyrosła barwniej, 
w bardziej sprzyjającym klima 
cie, nie ' t--m cieplarnia­
nym, gdzie wi ' surowy, bez­
duszny termometr ze schema 
tyczną podziałką. I to nas cie­
szy i wzmaga nowe spetyty 
Na jeszcze lepsze uśmi^hnię 

Janusz Biniek

— A czy lepiej dzieje się z 
lampami elektrycznymi? Ile 
z nich tłuką chuligani?

—• Przyzna ję słuszność. Ale 
chyba nie znajdziesz usprawie­
dliwienia na to, co się dzieje s 
gazem. Płomień gazowy bywa 
niekiedy tak słaby, że na ugo­
towanie kilku szklanek wody 
czekać trzeba pół godziny.

— A byłeś kiedyś w ga­
zowni?

— Nie.
— Szkoda. Ja przyjrzałem 

się wszystkiemu dokładnie i 
wiele rzeczy potrafię dzisiaj 
zrozumieć. Pracownicy tych 
zakładów cudów dokazują, by 
przy pomocy przestarzałych, 
wynąagających ciągłego re­
montu i mało wydajnych u- 
rządzeń wjąąrodukować po­
trzebną ilość gazu. Trzeba 
widzieć przy pracy Józefa 
Jarosza czy Walentego Men­
dla, albo Alfonsa Lisa, aby o- 
cenić, ile oni i ich koledzy 
wkładają ofiarnego wysiłku, 
by sprostać potrzebom mia­
sta. Instalacje też są przesta­
rzałe, wymagają bezustannej 
kontroli i remontu. Mógłby o 
tym wiele powiedzieć gaz- 
mistrz ob. Czesław Maćko­
wiak, czy instalator Wojciech 
Szymkowiak, z którymi mia­
łem możność o tym rozma­
wiać. Budzą we mnie szczery 
podziw. Dowiedziałem się od 
nich, żę przed wojną było w 
Rawiczu 1000 odbiorców gazu, 
a obecnie ilość ta prawne się 
podwoiła, bo dosięga 1700. 
Nic dziwnego, że gazowni cza­
sami „tchu braknie".

— Ale jednego nie rozumiem. 
Przecież taki stan nie może 
trwać w nieskończoność.

— Słusznie. IX Plenum wy­
raźnie stawia poważne zada­
nia przed gospodarką komu­
nalną.

Otóż przewiduje się w tych 
planach nowoczesne urządze­
nia gazowni, poszerzenie sie­
ci gazowej w tym stopniu, by 
udostępnić korzystanie z ga­
zu wszystkim mieszkańcom 
Rawicza we wszystkich dziel­
nicach miasta. Przed dwoma 
laty zapoczątkowano rozbu­
dowę gazowni. Będący w bu­
dowie piec należy do najno­
wocześniejszych. Trudności w 
dostarczaniu potrzebnych ma 
teriałów chwilowo zahamo­
wały prace, ale w przyszłym 
roku piec będzie oddany do 
użytku. Z kolei przystąpi się 
do montażu dalszych pieców 
i urządzeń. Ta stopniowa roz­
budowa potrwa do 1957 roku. 
Po jej zakończeniu zdolność 
produkcyjna naszej gazowni 
będzie 2,5 razy większa niż o- 
becnie, a prawie 5 razy więk­
sza niż w roku 1939.

— Warto by o tych spra­
wach porozmawiać przed mi­
krofonem. w naszym radiowęźle, 
by obywatele rawiccy innym 
okiem spojrzeli na gospodarkę 
miejską.

— A przede wszystkim by 
czynnie ochraniali istniejące 
urządzenia i tępili wszelkie 
objawy chuligaństwa, które 
naszemu miastu wyrządzają 
tak wielkie szkody..



1 ■ Wi&tor Buchwald

Pod adresem 
'Sekcji Boksu WKKF 

fOrganizacja zawiodła
®*a^a byi® organizacja czwart

.Kowych eliminacji pięściarzy na 
mecz z bombardierami Wybrze­ża.

Pod adresem organizatorów
: wVx?t?rezy’ ^zn' Sekcji Boksu
WKKF mamy kilka uwag kry­
tycznych.

0 Dlaczego na zapowiedzia- 
walk odbyło się tylko

”• • *ye^eh organizatorzy wie­
dzieli o chorobie kilku zawodni­
ków, należało w porozumieniu 
z zrzeszeniami wystawić innych.

0 Dlaczego jeżeli nie można 
było zainstalować w hali apa­
ratury głośnikowej, nie użyto 
chociaż tuby do informowania 2- 
tysięcznej publiczności o prze­
biegu walk?

0 Dlaczego po meczu otwo­
rzono w hali tylko jedne drzwi, 
w których przy wychodzeniu 
tłoczyła się publiczność? Po 
przebrnięciu przez tę pierwszą 
przeszkodę, wszyscy znaleźli się 
na dworze przed drugą — za­
mknięta bramo. Bardziej spraw­
ni przechodzili przez plot, nie 
czekając, aż po kilku minutach 
komuś tam przypomni się o o- 
twareiu bramy.

Czekamy wiec na wviaśn:enie 
Sekcji Boksu WKKF. (mf)

Bojery

- sport w Ib kopoSsce niedoceniany
Sport bojerowy rozwinął sie w Polsce dopiero w o- 

kresie powojennym. W roku 1946 spopularyzowały że­
glarstwo lodowe ośrodki w Charzykowie (woj. bydgo­
skie), Giżycku i Kiekrzu pod Poznaniem. W 1951 roku 
rozpoczęto systematyczne szkolenie, a rok później pow­
stał ośrodek bojerowy FWP w Augustowie.
W najbliższych tygodniach 

odbędą się mistrzostwa zrze­
szeń w Giżycku i na jeziorze 
charzykowskim, a mistrzostwa 
Polski w dniach 14—18 mar­
ca w Giżycku.

Pierwsze bojerowe mistrzo­
stwa Polski zorganizowano w 
T951 roku. Zwyciężył niepo­
konany dotychczas mistrz Spor 
,ju — Paweł Sieradzki, lecz 
wśród 8 finalistów znalazło się 
uięciu młodych zawodniku w 
Sukces swój powtórzyła mło 
dzież i w następnycli latach. 
W 1953 roku dołączyli się do 
czołówki zwycięzca ogólnopol­
skich regat bojerowych o pu­
char GKKF — Niepokoje:??, cki 
oraz zdobywca Iii miejsca w 
rozgrywanych po wojnie w Tal 
linie mistrzostwach Europy —- 
J. Sieradzki i młody zawodnik

Trener po powrocie z Węg er

Budapeszteńskie wrażenia
Nep - Stadion na 100 tys. widzów — szatnie czy pokoje kiubowe 

— 9 kg nadwagi Grzelaka — o młodych i „starych"

„Opieka nad kadrowiczami musi wyjść poza ramy fj 
deklaracji". „Wynik w Budapeszcie nas nie zado­
wala...". Pod takimi i podobnymi tytułami ukazują się 
w prasie sportowej artykuły, omawiające występy 
polskich pięściarzy w stolicy Węgier, które — jak j 
nam wiadomo — zakończyły się zwycięstwem junio­
rów 12:8 i remisem seniorów 10:10. J

I ednym. z członków ekipy 
trenerskiej, która przygo­

towywała w Cetniewie bokse­
rów do meczu w Budapeszcie
i towarzyszyła zawodnikom, 
był znany trener poznańskiej 
Stali — Witold Majchrzycki.

— Wszyscy mile wspomi­
namy serdeczną gościnę i o- 
piekę Węgrów — mówi Maj- 
chrzycki. — Obejrzeliśmy 
wspaniały budapeszteński 
Nep-Stadion, gdzie przyjął 
nas znany na całym świecie 
młociarz — Nemeth, dyrek­
tor tego obiektu. Stadion po 
zupełnym wykończeniu po­
mieści 100 090 widzów’ na 
miejscach siedzących. Szat­
nie przypominają swym wy-

CWKS — Tazbir. Kobiety rów 
nież próbowały swych sił w że 
glarstwie zimowym. Mistrzy­
nią Polski została Dudzic 
(LP2), znana jako najlepsza że 
glarka morska.

W Wielkopolsce, posiadają­
cej wiele jezior, żeglarstwo zi­
mowe ma doskonałe warunki 
rozwojowe. Liczne LZS-y i Ko 
ła LP2 nie zainteresowały się 
jednak dotychczas dostatecz­
nie bojerami. A przykład o- 
środka żeglarskiego w Kiekrzu 
wykazuje, że młodzież chętnie 
uczestniczy w tej dyscyplinie 
sportu, która poza wspaniałą 
zaprawą żeglarską daje wicie 
emocji.

Proponujemy, by sekcja że­
glarska przy WKKF oraz LPŻ 
spopularyzowały sport bojero­
wy/ (k)

glądem eleganckie pokoje 
klubowe, jeżeli się jeszcze do­
da natryski z ciepłą wTodą i 
małe baseny kąpielowe w bez 
pośrednim sąsiedztwie szatni. 
To zresztą jeszcze nie wszyst­
ko: zbudowana będzie wieża 
11-piętrowa i hale sportowe.

— Jak oceniacie naszych 
pięściarzy i jakie wnioski wy­
snuliście z meczów w Buda­
peszcie ?

— Prawie wszyscy pięścia­
rze obu naszych reprezenta­
cji walczyli zbytnio „na siłę" 
i ciosy następowały w za du­
żych odstępach czasu. Nato­
miast dużym naszym atutem 
była lepsza kondycja i wię­
ksza siła ciosów.

— A Węgrzy?
— Zarówno seniorzy, jak i 

juniorzy przewyższali nas 
szybkością ciosów, zwłaszcza 
w seriach. Z tego wszystkie­
go wypłvwa, wniosek, że na­
sza czołówka musi intensyw­
nie trenować nic tyiko na o-

Turniej pitki ręcsns 
Poznaniacy 
grają w Gdańsku

Po dłuższej przerwie trwają­
cej od zeszłorocznych rozgry­
wek o mistrzostwo Polski, ze­
społy piłki ręcznej mężczyzn i 
kobiet rozpoczną tegoroczny se­
zon turniejem miast w hali, któ­
ry odbędzie się w dniach 5—7 
lutego br.

Spotkania odbywać się będą 
w dwóch grupach. Grupa pierw­
sza, do której zaliczono Stalino- 
gród, Opole i Kraków, gra w 
Stalinogrodzie, a grupa druga — 
z udziałem zespołów Warszawy, 
Łodzi, Gdańska i Poznania — w 
Gdańsku.

W rozgrywkach udział wezmą 
7-osobowe drużyny mężczyzn i 
kobiet. Dotychczas nie zgłosiły 
się jedynie reprezentacje War­
szawy i Wrocławia. Poza Łodzią, 
którą rerpezentuje tylko zespół 
męski, pozostałe okręgi zgłosiły 
drużyny mężczyzn i kobiet.

borach, ale i w sekcjach 
swoich macierzystych kół, a 
obóz ma służyć tylko dla o- 
statecznego doszlifowania for 
my. Tymczasem Piórkowski 
na przykład przed przyjaz­
dem na obóz nie trenował już 
od połowy grudnia. Podobnie 
sprawa się przedstawiała z 
kaliszaninem — Grzelakiem. 
Przyjechał on z 9-kilogramo- 
wą nadwagą (z powodu bra­
ku treningu), którą musiał 
„zdusić" w ciągu tygodnia!

— Którzy z polskich pięścia­
rzy wypadli najlepiej?

— Wśród seniorów — Dro­
gosz. Bardzo ładnie też wal­
czył Pietrzykowski, mimo 
przegranej z Pappem. To bo­
kser o dużych możliwościach.

— A jak oceniacie walkę 
Kukier — Karpatti? Czy rze­
czywiście Polaka niesłusznie u- 
znano za pokonanego?

— Zgadzam się z tym po­
glądem. Przez cały czas wal­
ka była wyrównana, lecz w 
końcówce znacznie lepszy był 
Kukier. Co się zaś tyczy na­
pomnień, które mogły zawa­
żyć na ostatecznym werdyk­
cie, mogę tylko powiedzieć, 
że drugie napomnienie otrzy­
mał on za unik źle wykona­
ny pod względem techniczno- 
szkołeniowym, bo przechylił 
się przy tym do tyłu, lecz zu­
pełnie poprawnie i zgodnie 
z regulaminem.. Kukier wal­
czył słabiej niż stać go na 
to, jednak moim zdaniem 
walkę wygrał.

— Kto z juniorów podobał 
wam się najbardziej ?

— Chociaż nie odkryliśmy 
żadnych wielkich talentów, 
jednak juniorzy nie sprawili 
nam zawodu. Najlepsi według 
mnie byli Łukomski, Rojew- 
ski i mimo przegranej — Sy- 
gacz.

Rozmawia.!: K. Marwicz

W meczu o mistrzostwo okrę­
gu poznańskiego w hokeju na 
lodzie drużyna AZS — pomimo 
znacznej przewagi uzyskała z 
dobrze prezentującym się zespo­
łem wrzesińskiej Stali wynik 
3:3. Gra prowadzona była zbyt 
ostro, w wyniku czego sędziowie 
usunęli kilku graczy na okres 
kilku minut z boiska.

kierownik i dyrygent chóru 
Państw. Opery im. St. Moniuszki w Poznaniu

Najcenniejszy dorobek
Moskwa — złocista stolica, opiewana przez poetów 

i kompozytorów, sławiona w masowych pieśniach. 
Miasto to posiada pewien nieuchwytny urok, któremu 
ulega każdy i nie będzie przesadą twierdzenie, że 
dziś, po roku od naszego pobytu, tęsknimy za tym 
miastem, pełnym historycznych pamiątek, miastem 
wysokiej kultury, a przede wszystkim stolicą pokoju 
— miastem, w którym działali Lenin i Stalin.
żuliśmy się w Moskwie, t 
jak u siebie w domu, 

wśród naszych przyjaciół, 
braci. Serdeczny oddźwięk ii 
niekłamany entuzjazm słu- , 
chaczy moskiewskich na na­
szych przedstawieniach i 
koncertach rozwiał ostatecz­
nie początkowe obawy o to, 
czy godnie zaprezentujemy 
nasz dorobek, z jakim przy­
jechaliśmy.

Zapoznawaliśmy się równo 
cześnie z kulturą operową 
naszych przyjaciół. Umożli­
wiono nam poznanie dzieł 
wystawionych na kilku sce­
nach operowych. Oszołomie­
ni wychodziliśmy z pierw­
szych przedstawień, oszoło­
mieni poziomem muzyczno- 
wokalnym, wystawą i spraw­
nością pracowników technicz 
nych. Nowym i zachwycają­
cym był dla nas stosunek słu 
chaczy i widzów moskiew­
skich do wykonawców.

Sztuka odgrywa wielką ro­
lę w życiu ludzi radzieckich. 
Kształtuje ludzi radzieckich, 
uczy leninowskiej prawdy o 
drodze do socjalistycznego 
życia, uczy miłości i poświę­
cenia dla sprawy komuniz­
mu. Stąd ten entuzjazm dla 
opery, filmu, pieśni czy też 
obrazów przebogatej Galerii 
Tretiakowskiej.

Z repertuaru operowego po 
dziwialiśmy kilkanaście dzieł, 
lak na przykład opery i ba­
lety „Sadko", „Kniaź Igor", 
„Chowańszczyzna", „J ezioro 
łabędzie", „Fontanna Bach; 
czyseraju", „Kopciuszek" i 
inne. Obserwowaliśmy świet­
ną grę aktorską śpiewaków, 
jak również doskonałe opra­
cowanie scen masowych. W 
każdym wypadku usunięto 
dawno przebrzmiałe formali- 
styczne chwyty reżyserii, dą­
żąc do jak najbardziej reali­
stycznego ujmowania tema­
tu.

Wyróżniała się też dosko­
nałość moskiewskich chórów 
operowych. Nie jest ona dzie­
łem przypadku. Co rok prze­
słuchuje się w Moskwie w 
ośrodku szkolenia chórowego 
setki kandydatów i z nich wy 
biera się zaledwie 10 do 15 
adeptów. Toteż intonacja, 
brzmienie i dynamika chóru 
operowego jest nieporówna­
na.. Wniosek dla nas prosty:

dokładniejsza selekcja w 
szkołach muzycznych, kiero­
wanie naszych absolwentów 
na odpowiadające ich możli­
wościom placówki, choćby to 
był „tylko" zespól chórowy.

* * *
V a pośrednictwem „Inturistu" 

nawiązałem kontakt z Cen 
tralnym Domem Kultury Pra­
cowników Kolejowych (CDKŻ) 
w Moskwie. Zależało mi na po­
znaniu współpracy artystów 
zawodowych z ruchem amator­
skim. Kierownictwo Domu u- 
możliwiło spotkanie z wszyst­
kimi kierownikami poszczegól­
nych działów’ i czołowymi soli­
stami ośrodka. W serdecznej 
atmosferze wymienialiśmy do­
świadczenia. Zapoznawałem się 
równocześnie ze strukturą or­
ganizacyjną ośrodka. F achow- 
cy-artyści odwiedzają często 
ośrodki świetlicowe, służąc ra­
dą, ucząc szerokie rzesze ama­
torów praw’dziwie socjalistycz­
nej sztuki.

Naszym gospodarzom zale­
żało na wysłuchaniu polskiego 
repertuaru, przede wszystkim 
pieśni ludowych. Jak wiadomo, 
w wyjeździć do Moskwy u- 
czestniczył częściowo chór ZZK 
z Poznania, zasilając chór ope­
rowy. Chór wykonał krótki kon 
cert, przedstawiając czołowe 
pozycje polskiego repertuaru.

W sumie spotkanie ze 
związkowcami - kolejarzami 
stało się nowym wkładem w 
zacieśnienie przyjaźni i wy­
mianę doświadczeń na polu 
sztuki.

W yjazd do Moskwy miał 
dla nas wielkie znacze­

nie. Wzbogaciliśmy naszą 
wiedzę fachową pod każdym 
względem, a obowiązujące nas 
z tego tytułu zadania reali­
zujemy, podnosząc poziońi 
przedstawień przez stosowa­
nie doświadczeń zdobytych w 
bezpośrednim kontakcie ze 
sztuką radziecką. Lepiej zro­
zumieliśmy też wielkie zna­
czenie dokonywującej się u 
nas rewolucji kulturalnej. I 
to uważam za nasz najcen­
niejszy dorobek przywieziony
z Moskwy do kraju.

Pracownicy poszukiwani
Starszego majstra kanalizacyjnego z długoletnią 
praktyką w przedsiębiorstwie państwowym 
przyjmiemy od 1 lutego br. Płaca wg Umowy 
Zbiorowej w Budownictwie. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 21161g.

Uwaga! Cukrownie i gorzelnie!
s7,D”l,“A^WAGA«

Warszawa, ul. Poznańska 13, — tel. 8-98-99

DOKONUJE NAPRAW:
MANOMETRÓW
WAKUMETRÓW
TERMOMETRÓW TECHNICZNYCH 

wraz z legalizacją Urzędu Miar,
K262

Nowootwarta 
Wulkanizacja 

„Wiaum" 
Poznań. Strzelecka 21, 

tel. 96-40.
Naprawiamy szybko o- 
pony. dętki, śniegow­
ce. Kupujemy stare po

deszwy kauczukowe.
21167g

Praca Lekarskie

Nieruchomości
9arcele, domki, wille, kamie 
r,ice. gospodarstwa. Kupno — 
sprzedaż załatwia solidnie:

Union". Poznań, Nownwiei 
skiego 9. _______  202588
Wille na Osiedlu Grunwaldz­
kim, Soiaczu, Winogradach, 
Łazarzu, Ławicy, Starołęce, 
0’iedlu Warszawskim od 
70.000 — 200.000 zł, pole­
ca: Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii_26._______ 21134g

Kamienice — wille — par­
cele — domki w ró/nych 
dzielnicach polecam — po­
szukuję Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 21135g

Kupno______
Analityczne wagi używane, 
nawet uszkodzone i inne po­
moce laboratoryjne kupuje­
my. „Uran" Warszawa, Hoża 
43. ___K241

Świece samochodowe, stare 
w każdej ilości kupuję Do 
godne warunki zamiany sta 
rych świec na regenerowane 
Centrum - Kamiński. Poznań 
Dzierżyńskiego 61. 17501g

Zbiornik 'do powietrza 100— 
400 litrów, 10—25 atmosfer 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 20947g
Album znaczków pocztowych 
kupię. Zgłoszenia Poznań, j 
tel. 48-47. 20968g

Krosno kompletne — szero­
kość 1,10, sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 21183g|

Rower męski, spacerówkę, , 
sprzedam. Poznań, Kochano- ; 
wskiego 1, m 12 — naroż­
nik Poznańskiej. __ 21293g
Futro męskie sprzedam. Po­
znań, Mostowa 32, m 1.

21146g
Futro piżmowce, pierścio­
nek z brylancikami korzyst­
nie sprzedam. Poznań, pl. 
Młodej Gwardii 9, m 8.

___________21210g

Lokale

Gosposia z referencjami, na
wyiazd, do samotnego lekarza 
potrzebna Poznań, Nowo­
wiejskiego 57, m 1, od godz.
16—18.__________ 20974g
Uczciwa, zdrowa, do ’/»-rocz- 
nego dziecka potrzebna. Re­
ferencje pożądane. Poznań, 
Grunwaldzka 66, m 4, od
godz. 18—20._______ 21107g
Uczeń krawiecki z nocle­
giem potrzebny. Poznań, No­
wowiejskiego 6, m 5. 21205g 
Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań, Garbary 14, m 4.
___________________ 21150?
Pomoc domową na leśniczów 
kę — blisko miasta przyj- 
mę. Zalanowski, Poznań. We 
necjańska 10, I ptr. (Chwa- 
liszewo) od godz. 15—16.

 21063g

Nauka

Inżynier na stanowisku po­
szukuje pokoju Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
21129g. ___

Lekarz - dentysta Jaworo- 
wicz — przyjmuje od godz. 
10—12 j 16—18. Specjal­
nie: Nowoczesna protetyka w 
steelonie. Poznań, Mickiewi­
cza 24. 21216g

Zguby
Skradziono książeczkę Ubez- 
pieczalni Społecznej. Edward 
Słomczyński, ' Ciełcza, pow.
Jarocin;_____________ 20981g
Zgubione leg. Ubezpieczalni 
Społecznej. Stanisław Spy­
chała, Poznań, Dąbrowskie­
go 82.______________210 21 g
Zgubiono leg. nr 355, wyda­
ną przez Stację Krwiodaw­
stwa. Jan Skowroński, Poz­
nań, Rzeczaftska 4. 21042g

Zakład Przyrodniczy
Poznań,

Dzierżyńskiego 100
poleca: rybki, ptaki, nu­
trie i inne — przybory, 
pokarmy .21163?

Zgubiono leg. Ubezpieczała! 
Społecznej, na nazwisko An­
toni Jurkiewicz, Poznań, Wy­
spiańskiego 16. 21962g

Różne
Płaszcze damskie, pelisy, ko- 
stiuirfy, suknie, bluzki, wy­
konuję szybko. Poznań, Sło- 
wackiego 17, m 7,___2107Ig
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 21096g

Sprzedaż-............. ——
Wózki dziecięce, autka ko­
szykowe. spacerowe na łoży­
skach i dla bliźniąt, oraz sa­
neczki poleca: H. Świetlik, 
Poznań, Wrocławska 13.
__________ 20816g
Motocykl DKW setkę, sprze­
dam. Poznań, Dzierżyńskiego
105.________________ 21019g
Radio nowe z adapterem, 
sprzedam. Poznań, Ogrodowa

Lutownice, żelazka, kuchen­
ki, grzałki elektryczne, siat­
ki do gazu, komplety do 1 
lamp żarowych, sznury do że 
lazek, wtyczki, spirale, 
wkładki żelazkowe, areome- 
try, śrubokręty, igły do 
strzykawek i maszyn, pole­
ca: „Emka" wł. Marian
Wlodarczak, Poznań, ul. 
Strzelecka 1 — narożnik pl. 
Wiosny Ludów. 20625g

Pokój z wspólną kuchnią, o- 
gródkiem działkowym z alta­
ną, zamienię na pokój z ku 
chnią. Of. Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
21144g.________________ |

Starszy dozorca potrzebny z 
zamianą mieszkania. Poznań, 
Szamarzewskiego 11, m 9.
__________________ 21229?

Młoda, pracująca poszukuje 
pokoju. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
21030g.__________________
Dwie siostry poszukują po­
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
21033g.___________________
Zamienię mieszkanie 2-poko- 
.jowe z kuchnią w Szczecinie 

i śródmieściu, na podobne w 
i Poznaniu. Informacje: Wnu- 
; czyński, Poznań, Wspólna 23,
1 m 8. 21044g

Kursy pisania na maszynie, 
kursy stenografii organizuje: 
Stowarzyszenie Stenografów i 
Maszynistek PRL. Poznań, 
Zwierzyniecka 15, teł. 500-94
____________________ 2£165g
Korespondencyjnie! Nowocze­
sna księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski. —
Łódź, skrzynka 57.____ K52
Tańców uczę, również kore­
spondencyjnie Poznań Mic­
kiewicza 27. m 7.21058?

t
Dnia 28 stycznia 1954 

zmarł po długich cierpie
niach w 80 roku ży­
cia, śp.

w poniedziałek, 1 lutego 
br., o godz. 11, z ka­
plicy cmentarnej na Gór 
czynie.

0 czym zawiadamia w 
smutku pogrążona 
21336g rodzina

Dała 24. L 1954 odszedł od nas nieodżałowanej 
pamięci, najlepszy nasz druh i przyjaciel, śp.

inż. Romuald Mossoczy
wtw m. W. P., b. artysta aparnwy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 30 bm.. o godz. 
11,20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
2134<>£ Greno Przyjaciół

t

Dnła 19 listopada 1953 zmarła po długiej i cię­
żkiej chorobie nasza ukochana siostra, śp.

z Pereków

iinioi tóa Maletka
mgr phłl.

Pogrzeb odbył się 23 listopada 1953 w Holandii, 
o czym zawiadamiają krewnych i znajomych w głę­
bokim smutku pogrążeni

RODZEŃSTWO
Leszno Wlkp., ul. Łaziehna 20. 21262g

DYREKCJA PAŃSTW. TECHNIKUM KOLN, 
w Bojanowie, pow. Rawicz 

zawiadamia, że dnia 6 lutego 1954 r.
odbędzie się z

ZJAZD ABSOLWENTÓW
którzy ukończyli szkołę w roku 1952 i 1953. 

Zgłoszenia proszę kierować na adres
T echnikum K277

Dnia 24 stycznia 1954 r. zmarł nagle w 64 roku 
życia

iuł SOHllI Italii}
były nauczyciel Technikum Budowlanego 

Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci.

Dyrekcja
i Rada Pedagogiczna Technikum

21337f

t
Dnia 27 stycznia 1954 zmarł po krótkich cierpie­

niach w 63 roku życia, mój najdroższy mąż, naj­
lepszy ojciec, teść i dziadek, śp.

14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. Nabożeństwo 
żałobne odprawione zostanie w poniedziałek. 1 lute 
go br.. a godz. 7,30 w kościele św. Anny.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań. Engla 18, m 7 21297?



Z WIELKOPOLSKI
W Lesznie odbyła się ostatnio 

narada Wydz. Komunikacji Pre­
zydium MRN, na której kierow­
nicy zakładów pracy i szoferzy 
omawiali sprawę podniesienia 
stanu bezpieczeństwa na drogach 
publicznjrch. Uczestnicy narady 
postanowili zobowiązać kierow­
ców do ścisłego przestrzegania 
przepisów porządkowych na dro 
gach i wzmożonej troski o sprzęt 
mechaniczny. Prowadzić się bę­
dzie również szkolenie kierow­
ców. (A. W.)

Wolsztyńska Fabryka Mebli
należy do najlepszych w kraju. 
W br. przeszkolono w WFM 35 
robotników, którzy osiągają już 
wysokie normy pracy. Najlepsze 
wyniki uzyskali: Jerzy Werner 
309 proc, normy, Władysław A- 
damczak 293 proc., Marian Apo- 
linarek 292 proc., Paweł Nasz- 
kiewicz 284 proc., Stefan Orze­
chowski 269 proc, i Jan Grusz- 
czewski 256 proc, (kh)

■8-
W Gnieźnie odczuwa się do­

tkliwy brak punktów usługo­
wych, jak: napraw parasoli 
wiecznych piór, lalek i zabawek 
oraz usług radio-technicznych, 
koszykarskich, tapicerskich i or­
topedycznych. Istnieje wpraw­
dzie jeden punkt napraw radio­
technicznych, ale ten jeden nie 
wystarcza. Ponadto punkty usłu­
gowe skupiają się głównie w 
śródmieściu, natomiast nie ma 
ich wcale na przedmieściach, 
mimo iż wiele lokali świeci 
pustkami od dłuższego czasu.

Mieszkańcy przedmieść proszą 
także o punkty usług krawiec­
kich i fryzjerskich, (yk)

-&
Chłopi powiatu kaliskiego za­

wierają na rok bieżący umowy 
kontraktacyjne na buraki cu­
krowe, cykorię i rośliny oleiste. 
Do współzawodnictwa, celem 
zwiększenia uprawy tych roślin, 
przystąpiły gromady: Rychnów, 
Janków, Kwileń, Bsudżewek, 
Kościelna Wieś, Poklęków, Sza­
dek, Kokanin, Czajków i Ja- 
strzębniki. (t)

Na cześć II Zjazdu

Dumne meldunki
o przedterminowej realizacji zobowiązań

Z każdym dniem rośnie ilość meldunków o przedter­
minowym wykonaniu zobowiązań przedzjazdowych, 
podjętych przez załogę zielonogórskiej ekspozytury 
PKS.

Pracownicy przeładunkowi 
ekspozytury pragnąc powitać 
Zjazd cennymi osiągnięciami, 
przystąpili do długookreso­
wego współzawodnictwa. Po­
stanowili oni m. in. w roku 
bieżącym przeładować ponad 
plan 9 tysięcy ton masy to-

życie, wyrabiając dziennie 
180 procent normy. Wśród 
robotników przeładunkowych 
wiele już zameldowało o 
przedterminowym wykona­
niu swych zobowiązań. Nale­
żą do nich m. in. członkowie 
przodującej brygady przeła-

warowej. Z podjętego zobo- I dunkowej Stefana Beckera, 
wiązania wywiązują się nałe- | Podjęte zobowiązanie dodat-

Żyja i mieszkają coraz lepiej
Załoga zespołu PGR Cho­

rzemin, powiat Wolsztyn, 
właściwie realizuje wytyczne 
IX Plenum KC PZPR. Dzie­
więć gospodarstw tego zespo­
łu przekroczyło ubiegłorocz­
ne plany odstawy bekonów o 
5.8 proc., tuczników o 12 pro­
cent, bydła rzeźnego o 40 pro 
cent i mleka o 3 proc. Naj­
lepsze wyniki hodowlane o- 
siągają: brygadzista oborowy 
w PGR Zakrzewo — Józef Fi­
lipowicz i oborowy w Chorze

sierpniu ub. roku. Na po­
chwałę zasługuje kierownicz­
ka fermy — Izabela Filipo­
wa.

kowego przeładowania 200 
ton masy towarowej wyko­
nali oni w przeszło 200 proc, 
na 24 dni przed terminem.

W toku realizacji tego zo­
bowiązania na czołowe miej­
sce wysunęli się poza bryga­
dzistą Beckerem robotnicy: 
Władysław Grzybek, wykonu­
jący 328 proc, normy oraz 
Stanisław Opiatowski, prze­
kraczający swe dzienne za­
danie o 205 procent.

Brygada remontowa Hen­
ryka Figla, zatrudniona na 
stacji obsługi autobusów, do­
prowadziła do dnia 15 bm. do 
stanu używalności autobuso­
we urządzenia ogrzewalnicze. 
Członkowie tej brygady pra­
cują pod hasłem: „Ja nie wy 
puszczę braku".

Wszyscy kierowcy autobu­
sowi, którzy podjęli długofa­
lowe zobowiązania przedłużą 

eksploatacyjną

Korzystajmy jeszcze bardziej
z doświadczeń Kraju Rad

— mówiq uczestnicy konferencji TPP-R
We wszystkich gminach 1 Jak wynika ze sprawo- 

województwa poznańskiego ; zdania zarządu gminnego 
odbywają się gminne kon- TPP-R, w ub. roku w. szeregi 
ferencje Towarzystwa Przy Towarzystwa wstąpiło dal- 
jaźni Polsko - Radzieckiej, szych 204 członków.
na których podsumowuje 
się roczną działalność, o- 
mawia zadania w związku 
z uchwałami IX Plenum 
KC PZPR oraz wybiera 
członków zarządów gmin­
nych i delegatów' na kwie­
tniowe konferencje powia­
towe TPP-R.
Konferencja gminna w 

Miejskiej Górce (powiat Ra­
wicz) zgromadziła okoJu 600 
delegatów. Przybyli na nią 
również przedstawiciele par­
tii, władz i urzędów, przodu­
jący członkowie spółdzielni 
produkcyjnych i chłopi go­
spodarujący indywidualnie.

W dyskusji zabrał m. in. 
głos ob. Jankowiak z Zakrze­
wa — jeden z uczestników 
wycieczki do Związku Ra­
dzieckiego, który podzielił się 
z zebranymi swymi spostrze­
żeniami z pracy kołchozów i 
sowchozów. Nawet wyobrazić 
sobie nie możemy — mówił 
ob. Jankowiak — jaką wspa­
niałą techniką dysponuje ra­
dziecka gospodarka zespoło­
wa. Mechanizacja prac polo- 
wych zmniejsza znacznie 
trud rolnika i pomaga uzy­
skiwać wspaniałe plony. Z 
doświadczeń radzieckich win­
niśmy jak najpełniej korzy­
stać. (St. M.)

minie — Andrzej śmidoda. W [remontowo-budowlana zespo- 
odchowie prosiąt, odstawie ' łu wykonała remonty kapitał 
bekonów i tuczników wyróż- J ne budynków na sumę około 
nili się ćhlewmistrze: Stani-' 370 tysięcy złotych. M. in. w

Cztery gorzelnie zespołu 
Chorzemin wykonały plan przydatność 
produkcji spirytusu w 120 ; ogumienia o 190 tysięcy'km^ 
proc. Wyróżniła się szczegół-; a kierowcy osobowi i towa- 
nie załoga gorzelni w Belę- rowi zaoszczędzą do końca 
cinie- > bież, roku 34 tysiące litrów7

Robotnicy rolni doznają paliwa i smarów, (zet)
także coraz większej opieki'----------——----------------------
ze strony państwa. Brygada

WIELKOPOISKI

Nowy środek chemiczny „Delicja”
i ozwaia na skuteczne zwalczanie strękowca

sław Krawczyk z Berzyny, 
Szczepan Matysik z Chorze- 
mina oraz Piotr Leśnik z Go­
dziszewa.

Dobre wyniki osiągnięto 
również w fermie kur w Kieł 
pinach, gdzie roczny pian od 
stawy jaj wykonano już w

Wielkie obszary łąk na Ziemi Lubuskiej
stv orzą zaplecze paszowe dla rolnictwa

górskim prace wodno-melio­
racyjne przeprowadzone bę­
dą w latach 1954—55 na ob­
szarze około 68 tysięcy ha 
łąk. Największe obszary tych 
łąk znajdują się w rejonach 
Słońsk — Głuchowo — Ko- 
strzyń — Gurzyce — Warni­
ki — Witnica. Te wielkie ma­
sywy łąkow’e stanowić będą 
zaplecze paszowe nie tylko 
dla potrzeb rolników woje­
wództwa zielonogórskiego, 
lecz również dla rolników z 
innych województw, którzy 
przybędą tu po siano w gru­
pach kośnych. (—)

Zgodnie ze wskazaniami IX 
Plenum KC PZPR, opracowa­
ne zostały plany prac melio­
racyjnych na dużych obsza­
rach łąkowych i pastwisko- 
5^ych w województwie zielo­
nogórskim. Prace te, polega­
jące na meliorowaniu i ra­
cjonalnym zagospodarowa­
ni rozległych, niezupełnie do­
tychczas wykorzystanych u- 
żytków zielonych, mają na 
celu zabezpieczenie dostatecz 
nych ilości paszy dla potrzeb 
wydatnie rozwijającej się ho­
dowli.

W województwie zielono-

mieszkaniach robotniczych 
zbudowano 55 nowych piecy 
kaflowych, 51 kotlin kaflo­
wych i 74 nowe okna. W dzie 
siątkach mieszkań założono 
nowe sufity i podłogi.

Aby zmienić zupełnie wy­
gląd mieszkań, pozostawdo- 
nych robotnikom rolnym 
przez obszarników, wydatko­
wano na ich naprawę dalsze 
552 tysiące złotych. Blisko 
700 tysięcy złotych przezna­
czono w zespole na inwesty­
cje. M. in. w gospodarstwie 
Zakrzewo zbudowano nowo­
czesną, obszerną chlewnię i 
suszarnię chmielu, a w PGR 
Godziszewo — budynek mie­
szkalny.

W pracy brygady remonto­
wo-budowlanej szczególnie 
wyróżnili się murarze bracia 
Buczkowscy z Obry, wykonu­
jący od 150 do 230 proc, nor­
my oraz cieśla Stanisław 
Szwaba, dekarz Henryk Gut- 
sche i przodujący robotnik 
Stanisław Kaczmarek.

(kh)

Produkcja
„pokazowa^

r ■ 'W sklepie pod filarami w 
Rawiczu sprzedawano bam­
bosze damskie po 32 złote, , 
które po kilku godzinach |j 
rozpadały sie. Po części jest i! 
to winą sklepu, że przyjmu- ij 
je zły towar, a poza tym ' 
gdzieś siedzi „brakorób'1, 
który ze zleżalego materia- H 
łu produkuje bambosze na -J 
„pokaz". Można je pokazy- ■ 
wać, ale nie wolno ich no- I 
sić. Dziwne, że sprzedawcy i 
nic zwrócili uwagi na tę 
handlową tajemnicę.

Na wyrost

Wielkie spustoszenie wśród 
roślin strączkowych czynił w 
ostatnich latach masowo wystę 
pujący szkodnik zwany strą- 
kowcem. Larwy tego szkodni 
ka, jak również chrząszcze drą 
żące nasienie, niszczą kiełki, 
które są ich ulubionym przy­
smakiem. W rezultacie nasie­
nie takie, bądź w ogóle nie 
kiełkuje, bądź też po skiełko 
waniu zasycha.

Zastosowany w ubiegłym ro 
ku do walki ze strąkowcem 
dwuchłoroetan, nie dał pożą-

danego wyniku. Pojedyncze o- 
kazy larw przetrzymywały ga­
zowanie. Obecnie Centrala Na 
sienna zastosowała nowy, nie­
szkodliwy dla zwierząt i ludzi, 
preparat chemiczny zwany „De 
licja“, który — jak wykazały 
J adani.: laboratoryjne — oka­
zał się w 100 procentach sku­
tecznym. Zabija on bowiem lar 
wy, bądź też dojrzałe już 
chrząszcze.

Gazowanie nasienia gro­
chu. fasoli i innych roślin 
strączkowych odbywa się w 
szczelnie zamkniętych pomiesz­
czeniach. Najpierw przez o- 
kres 8 dni nagrzewa się po­
mieszczenia z nasieniem do 40 
stopni C, aby przez wytworze­
nie „sztucznej wiosny" pobu­
dzić chrząszcze do życia. W 
chwili, kiedy przebijają one 
skórkę n mia, zastosowuje 
się preparat, który wydziela 
chlorowodór zabijający strą- 
kowca — nie obniżając siły 
kiełkowania ziarna.

Zwalczanie strąkowca przy 
pomocy nowego preparatu che 
inicznego produkcji Niemiec- 

Republiki Demokratycz-

Mikofai
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W tym momencie wjechał na teren stacji 
doświadczalnej jakiś samochód.

Przysłaniały go olbrzymie sekcje grzejni­
ków wody, jednak Asmar poznał po warko­
cie motoru, że to obcy wóz.

— Ktoś przyjechał — powiedział do Kur- 
ganowa. — Czy mogę pójść zobaczyć kto to?

Ale zaledwie zrobił kilka kroków, wyłonił 
się zza kotła słonecznego dziadek Rustam 
z wysokim męzczyzną w podróżnym płasz­
czu.

— Towarzysz Dżafarow! — zawołał zdzi­
wiony Kurgar.ow i pospieszył na spotkanie.

Sekretarz Komitetu Rejonowego przyjaź­
nie uśmiechał się do Eugeniusza.

— Przybywam do was z dobrymi nowina­
mi, — rzekł wesoło, witając się ze wszyst­
kimi.

— Znalazł się wasz Dmitrij Iwanowicz — 
obwieścił uroczyście.

— Co?! — krzyknął jednocześnie Asmar 
i Eugeniusz.

Nazar Mamiedowicz uniósł brwi i czekał 
na wyjaśnienie. Antoni Kirvłłow7icz zmrużył 
oczy. W kącikach jego wąskich warg przy­
czaił się uśmieszek. Wciąż liczył na potwier­
dzenie swojej wersji.

— Dmitrij a Iwanowicza odnalazł kapitan 
Kierimow — podjął sekretarz po krótkiej 
pauzie. — A wiecie gdzie? W szpitalu koł­
chozowym. Kołchoźnicy znaleźli go nieprzy­
tomnego dwa dni temu na brzegu rzeki. Te­
raz już jest dobrze. Kryzys minął. Lekarze 
zapewniają, że szybko wróci do zdrowia.

— Czekajcie, ale jak to się stało?... — 
Antoni Kiryłłcwicz ze zdumieniem rozłożył 
ręce. — Chyba nie chciał popełnić samo­
bójstwa?

— Co za głupstwa wygadujecie, Antoni 
Kiryłłowiczu — żachnął się Eugeniusz i za­
pytał komendanta stacji:

— Dziadku Rustamie, czy mocno wylała 
nasza rzeczka w dniu huraganu?

Wszyscy obrócili się w stronę niedużej 
rzeczki, przepływającej w pobliżu. Pompy 
paraboloidy czerpały z niej wodę do heli- 
kotła. Rzeczka była maleńka, ale miała nie­
słychanie bystry nurt, ponieważ płynęła 
z gór. Spadziste brzegi pokryte śliskimi gła­
zami były bardzo szerokie.

— Tego dnia panowała w górach strasz­
na ulewa, — odparł Rustam. — I rzeczka 
solidnie wezbrała. Woda dochodziła do pod­
stawy paraboloidy.

— Wobec tego nareszcie przestajemy błą­
kać się w ciemnościach — powiedział mil­
czący dotychczas Nazar Mamiedowicz. — 
Okazuje się Eugeniuszu Mikołajewiczu, że 
wasze przypuszczenie w zasadzie było słusz­
ne. Prawdopodobnie. Dmitrij Iwanowicz 
istotnie chciał uratować paraholoidę, ale 
nie wpadł w ognisko, a do rzeki.

— Tak, tak, macie rację — potwierdził 
Dżafarow. — Astrów jest jeszcze tak słaby, 
że lekarz narazie kategorycznie zabronił za­
dawać mu jakiekolwiek pytania. Kierimow 
jednak wywnioskował z tego, co mówił po 
odzyskaniu przytomności, że Astrów wpadł 
w jakiś tajemniczy sposób do rzeki. Potem 
płynął z prądem, zmagał się z falami, a w 
końcu w stanie zupełnego wyczerpania zo­
stał wyrzucony na brzeg i stracił przytom­
ność.

Teraz wszyscy mieli pełny obraz wypad­
ku. Zniknęły wszelkie wątpliwości. Nawet 
Antoni Kiryłłowicz przekonał się w końcu, 
że był w błędzie. *

Następnego dnia rano Nazar Mamiedo­
wicz powiedział do Kurganowa przed po­
wrotem do instytutu:

— Zabieram ze sobą Antoniego Kiryłło- 
wicza. Za długo się tu zasiedział i zaczął 
tracić kontakt z życiem. Trzeba będzie zna­
leźć dla niego jakieś inne zajęcie. Wy, Eu­
geniuszu Mikołaj ewiczu, pozostaniecie tu 
czasowo w charakterze dyrektora. — I wsia­
dając do auta, dodał z satysfakcją:

— Pełne zwycięstwo odniósł wasz punkt 
widzenia, Eugeniuszu Mikołaj ewiczu. Sary- 
czew szukał Astrowa nie mniej gorąco niż 
wy, ale widział w nim słabego człowieka 
i Dmitrij Iwanowicz zginął dla niego bez 
śladu. Wy zaś, szukając rozwiązania zagad­
ki uwzględniliście zalety, a nie wady Dmi- 
trija i dzięki temu wasze rozwiązanie było 
prawidłowe.

KONIEC

Zamówiłem kiedyś w Spół j 
dzielni Branży Skórzanej w , 

ij Rawiczu półbuty, których do j 
j dzisiaj nie noszę. Pobrano , 

mi miarę, obrysowano nogę ! 
i zrobiono trzewiki zamiast , 

!| numeru Ó2 — numer Ó5. , 
j| Istne do skrzypiec! j
!• Branie miary na wyrost 
i nie zawsze jest dobre. Zwła- 

szcza gdy noga już nie roś- 
nie. Moja ciotka, zamierza 
pójść do tej spółdzielni i za- 

J mówić buty dla swojego syn 
• ka, który ma teraz trzy la-

Błedzew ma iuź
własny ośrodek zdrowia

Stale rozwijająca się sieć 
wiejskich ośrodków zdrowia 
jest wyrazem troski państw7a 
o zdrowie społeczeństwa. O- 
statnio otwarty został wiej­
ski ośrodek zdrowia w7 Bledze 
wie (powiat Skwierzyna).
Miejscowość ta pozbawiona 
była dotychczas dogodnej o- 
pieki lekarskiej. Duża odleg­
łość od miasta oraz zła ko- ; kiej 
munikacja (brak połączenia . nej zastosowano po raz pierw- 
kolejowego) dav.7ały się do- j szy w Psarach w pow. ostrow- 
tkliwie we znaki ludności | skim. (O)
Bledzewa i okolicznych gro­
mad.

Nowy ośrodek zdrowia, w 
którym początkowo czynne 
będą: przychodnia ogólna, 
izba porodowa i poradnia dla 
matki i dziecka, a w najbliż­
szym czasie także przychod­
nia dentystyczna, będzie po­
ważnym udogodnieniem i 
przyczyni się do podniesienia 
zdrowotności mieszkańców 
tej gminy, (czm)

KRONIKA
STYCZEŃ

Trzy razy więcej 
niż w ubiegłym roku

Sytuacja mieszkaniowa w 
| Zielonej Górze ulegnie w bie­

żącym roku dalszej, znacznej 
poprawie. Projekt budżetu 
MRN przewiduje m. in. na 
remonty budynków miesz­
kalnych w roku 1954 sumę 
3 ntln. zł, to jest trzy razy 
więcej niż w ubiegłym roku.

Planuje się wyremontnwa- 
,. , , . i! nie około 400 budynków o po-

ta. Jak mu zrobią, to będzie || nad 3750 izbach. W chwili 
obecnej trwają już intensyw­
ne prace przy remontach w 
35 budynkach. (—)

miał przynajmniej w czym 
do szkoły chodzić.

Teatry
OPERA — g. 19 

„Eugeniusz Oniegin"
POLSKI - a 19 

..Łaskawy cbleb"
NOWY - g 19 

„Późna miłość"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA - g. 19-30 -
„Osobliwe zdarzenie"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Bajka chiń-

TEATR SATYRYKÓW 
g. 20 „Odfajkowane"

Kina
APOLLO — g. 14 —

„Alarm", g. 16. 18 i 
20 „Nadziei za dwa 
grosze" (wioski)

BAŁTYK — g. 14. 16. 
18 i 20 — ..Przygoda 
na Mariensztacie" — 
(polski)

MUZA — g. 11 i 14 — 
„Na arenie", g. 16. 
18 i 20 — „Podstęp 
swatki" (radź.)

RIALTO — g. 14 — 
„Wilk i niedźwiadki" 
g. 16. 18 i 20 — ,.SS 
Orze! zaginął" (radź.)

SOBOTA
Martyny

Słońce w.: 7.21
zach.: 16.18

Pochmurno i mglisto z nie­
wielkimi opadami śnieżnymi 
i przejaśnieniami w ciągu 
dnia. Temperatura minimal­
na ok. —8 st. C, maksymalna 
około —6 st. C.

REDAKCJA: Pozrian ul 
Grunwaldzka ni 19. II ptr. 
telefon nr nr 62-70. 63-51
74-21. 75 21. 78 63

DRUKARNIA; - Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań

K—5—10091

OO*CDZIE*KIEDE/
WARTA — g. 14. 16. 18 

i 20 — „Przybrana 
córka7’ (czeski)

PIAST — g. 17 i 19 — 
„Sprawa do załat­
wienia" (polski)

PUSZCZYKOWO — g
16 — „Czerwony kra­
wat" (radź.) g. 18 — 
„Jak hartowała sie 
stal"

METALOWIEC — g.
17 i 19.30 „Strefa za­
chodnia" (NRD)

FOTOPLAST1KON — 
g. 10—22 — „Hawaje, 
Hongkong, Malaje"

Poranki — niedziela: 
APOLLO — g. 10 i 12

„Alarm"
BAŁTYK — g. 10 —

„Brunatna pajęczy- 
na‘»

MUZA — g. 10 i 12 — 
„Na arenie"

RIALTO — g. 10 — 
„Tchórz”, 12. 13.15 i 
i 14.30 „Wilk i niedź­
wiadki"

WARTA — g. 10 i 12 
„Skazana włoska"

Odczyty
KLUB WOJEWÓDZKI 

TPP-R, ul. Ratajcza 
ka 37 — g. 18 „Za­
dania w dziedzinie 
hodowli zwierząt w 
Polsce w świetle u- 
chwał IX Plenum 
KC PZPR"

Radio
PROGRAM II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30. 7.55. 12.04 
17. 18, 21 23.50

Muzyka:
5.20. 6.45, 6.50. 7.20 i 
8 — poranna, 12.15 
na swojską nutę. 13 
koncert ork. rózgi, 
bydgoskiej, 13 40 — 
recital na dwa forte­
piany, 15 — muzyka 
16.20 (P) — różnych

narodów, 18.20 (P) — 
ludowa, 20 — przy 
sobocie po robocie, 
21.36 taneczna, 22.20 
dla wszystkich, 23 — 
taneczna

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 6.10 
kalendarz radiowy, 
6.15 (P) — dla wsi, 
12.45 —dla wsi. 14.10 
szkolna, 14.30 — po­
gawędka Strugarka,
15.10 „Ostatnie słowo
ma człowiek", ode. 1 
pow., 15.30 — dla
dzieci, 16 — Tydzień 
Kultury Albańskiej 
w Polsce, 16.50 (P) 
„Czy znacie te fak­
ty?", 17.15 (P) — dla 
dzieci, 17.25 (P) —
„Poznaj swój kraj i 
dzieje ojczyste", —
18.10 — „Sąsiedzkie 
spotkania", 18.30 „Ra 
cjonalizator Ptak", 
pog., 18.40 — „Wy­
rok Zeusa", bajka 
grecka, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 
22 — literacka

Sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe


